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Poznań, 22 maja.

Nie wolno odbyć zjazdu katolickiego w 
Monachium.

Wiadomo, jaką wolnością cieszą się 
protestanci w katolickich krajach. Nikt 
im nie przeszkadza w budowaniu kościo­
łów i szkół, a nadewszystko mogą odby­
wać zjazdy i zebrania. Wystawmy sobie, 
colty się działo, gdyby zuany „Adolf- 
Verein“ nie mógł odbyć zgromadzenia 
u. p. w Kolonii lub w Wiedniu. Żydow- 
sko-liberalne i protestanckie dzienuiki 
podniosłyby okrzyk zgrozy na ucisk, nie- 
tolerancyą itd. Czyż kiedykolwiek do­
znawali Żydzi przeszkód w zebraniach ?
A cóż powiedzieć o masouach ? Zdrowy 
rozum powiada, że i katolicy powinni 
doznawać równouprawnienia, tym więcój, 
że nie dążą do tworzenia rewolucyi. 
Niestety ! praktyka inaczój nas poucza.
W tym roku miał się odbyć zjazd kato­
lików w stolicy bawarskiój, w Mona­
chium. W ogóle odbyło się 36 katoli­
cki h zjazdów w Niemczech, z tych 6 
w Bawaryi, a 2 w Monachium, a niko­
mu nie przyszło na myśl, aby te zjazdy 
mogły zamącić spokojność i wywierać 
wpływ szkodliwy. Wtóm nagle spada 
wiadomość, jak grom z nieba, że książę 
rejent bawarski nie życzy sobie, aby 
zjazd odbjł się w Monachium i dla tego 
wystósował do Arcybiskupa monachij­
skiego list, w którym twierdzi wyraźnie, 
że zebranie katolików mogłoby się przy­
czynić do niepokojów. Grozi nawet re­
jent. że w razie niezastósowauia się do 
jego życzeń, przedsięwziąłby środki za­
radcze.

Różne są zdania o tych środkach za­
radczych. Jedni sądzą, że w ogóle wy- 
danoby zwyczajny zakaz, aby nie odby­
wać w Monachium zebrania katolickiego, 
inni zaś twierdzą, że rejent nie pozwo­
liłby brać udziału wyższym urzędnikom 
i tym wszystkim, którzy są od rządu za­
wiśli. Sprawa tego zakazu jest z wielu 
miar nader charakterystyczną i ciekawą, 
Bawarya jest w 8/* części katolicką, a 
w Monachium nawet ledwie l/t część 
mieszkańców należy do niekatolików, mi­
mo to zachodzi niezwykły wypadek, że 
na życzenia księcia rejenta zjazd katoli­
cki nie przychodzi do skutku. Jest to 
ciekawy objaw teraźniejszych prądów, pię­
tno czasu dowodzące, że walka kulturna, 
choć uie istnieje z imienia, w praktyce 
jeszcze trwa dalój. Powszechnie uważają 
wszyscy, że głównie minister bawarski, 
Lutz, wpłynął na księcia rejenta, aby nie 
dopuścił odbycia zjazdu. Minister Lutz 
jest z imienia katolikiem, ale dzieci wy­
chowuje po protestancku, a wiadomo, że 
w czasie tak zwanój walki kulturnój za 
jego sprawą powstała ustawa, karząca 
księży za rzekome opieranie się rozporzą­
dzeniom władzy. Ministrowie bawarscy 
dążyli zawsze do władzy nad Kościołem 
katolickim; Lutz przed kilku miesiącami 
oświadczył, że jeden z dogmatów Ko­
ścioła katolickiego zagraża bezpieczeń­
stwu państwa. Dążność ta jest zresztą 
ogólną w całój Europie. W państwach 
z przeważną ludnością katolicką, jak n. p. 
w Włoszech, Francyi, Hiszpanii i w Niem­
czech katolicyzm przechodził i przechodzi 
ciężkie koleje, a nawet w katolickiój 
Austryi różnie się działo. W Węgrzech 
żąda władza, aby księża katoliccy, jeżeli 
się odważą chrzcić dzieci z mięszanego 
małżeństwa, donosili o tem urzędownie 
odnośnym pastorom. W Bawaryi ogół 
narodn, a nawet protestanci, nie życzą 
sobie hegemonii Prus, ale znaczna część 
inteligencyi, mianowicie und wiarki i 
wysocy urzędaicy dążą do ścisłego 
związku z Berlinem, a Lutz jest j duym 
z pierwszych i najwytrwabzych praco­
wników w tym kierunku. Bismarck ze 
wszech sił popierał zlanie się południo­
wych Niemiec z północnemi, nie prze­
bierając w środkach, aby w ten sposób 
niszczyć wpływ katolicyzmu. Uwagi 
godnern jest to, że przeciwnicy zjazdu 
chcieli się odwołać na powagę Papieża, 
że chętnie się godzi na nieodbycie wieca 
katolickiego w Monachium. Jest to 
fałsz, dowodzący wymownie, że przeci­
wnicy chodzą krętemi drogami. W końcu 
z boleścią należy zapisać, że nader 
wpływowe osobistości katolickie nie do­
pełniły swego obowiązku i nie okazały 
wcale cywilDÓj odwagi w obronie nie 
tylko praw Kościoła, ale i w obronie 
praw obywatelskich. Dotknęło i to 
ciężko wszystkich katolików, że wystąpi? 
przeciw zjazdowi katolickiemu członek 
rodziny Wittelsbachów, która położyła 
wielkie zasługi dla religii katolickiój.
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Sredec (Zofia), 21 maja. Panica 

oświadczył przed sądem wojennym, że 
istniał spisek, mający na celu zmianę 
rządów Bułgaryi, ale zaprzecza, jakoby 
on był twórcą sprzysiężeuia, gdyż spra­
wę* tę doprowadził do) skutku Kisow. 
Rewolucya miała zapewnić Bułgaryi sta­
nowisko, jakie jój przysługuje na mocy 
traktatów. Przeczy także Pauica, jakoby 
Rosya brała udział w spisku.

Peset, 21 maja. Komisya Izby po­
selskiej zgodziła się na projekt odpoczyn­
ku niedzielnego w skutek powołauia się 
ministra Burossa na uchwały berlińskiej 
konferencji.

Wiedeń, 21 maja. Z Pilzna dono­
szą o starciu robotników z wojskiem: ro­
botnicy uderzyli na kopalnią Marty, ale 
odparli ich żołuierze. Kilku robotników 
zabito, a kilku raniono. Szwadron ka- 
waleryi przeniesiono do Niirschau.

Petersburg, 21 maja. Jenerał Czer- 
niajew, znany z nieszczęśliwej wojny 
serbskiej 1876 roku, wstąpił znowu w słu­
żbę wojskową. Był on z powodu samo­
woli złoźouy najprzód z urzędu guberna­
tora w Taszkiencie, a późniój wyłączony 
z rady wojennej.

Bern, 21 maja. Rada związkowa 
proponuje zmianę konstytucyi o tyle, że 
50,000 obywateli może żądać zmiany lub 
zniesienia ustaw.

Haga, 21 maja. Na wyspie Suma­
tra wybuchnęly nowe rozruchy. Atchiń- 
czycy zajęli miejscowość Benting. Ho­
lendrzy w 300 żołnierzy chcieli ich wy­
przeć, ale zamiar się nie udał; 3 żołnie­
rzy zabito a 24 raniouo; nieprzyjaciele 
utracili 14 zabitych a 15 rannych.

Paryż, 21 maja. Komisya między­
narodowego kongresu telegraficznego zaj­
mowała się wnioskiem Niemiec, aby za­
prowadzić jednostajną międzynarodową 
taryfę za depesze w Europie. Sprawa ta 
będzie przedmiotem rozpraw na| przyszłym 
kongresie.

— Przy obradach w Izbie poselskiój 
nad zmianą ustawy prasowój oświadczył 
Deschanel, że wprawdzie prawo z 1881 
jest niedostateczne, przecież skoro się 
zaprowadzi różne zmiany, może jeszcze 
dalój istnieć. Mówca żąda zachowania 
sądów przysięgłych dla przewinień praso­
wych. Jeżeli rząd trzymać się będzie 
otwartej polityki narodowój, wtedy nie 
ma potrzeby uciekania się do wyjątko­
wych ustaw. Na to odpowiedział Rei- 
chay, że projekt nie narusza w niczóm 
wolności prasy, ale pragnie ukrócić sa­
mowolę i wybryki w rzucaniu oszczerstw 
i w ogóle wystąpić stanowczo przeciw wy­
szydzaniu przez dziennikarstwo, a to nie 
ma przecież z wolnością dziennikarstwa nic 
wspólnego.

Wiesbaden, 22 maja. Umarł jene 
rał piechoty Frausecki.

więc ciągle i ciągle objaśniać, pooczać, aby 
nabrali więcćj oświaty. Tak robią socyaliści,
— u nich człowiek krzesze i oświeca czło­
wieka. Dla tego choć od socyalistów, jak od 
złego zdała się trzymać trzeba, zwracamy za­
wsze Bwagę na ich wzorową .agitacyą.

Bez podniesienia oświaty, bez téj agitacyi, 
jaką polecamy, robotnik szewski nie poprawi 
skutecznie swego byto. A t. agitacja przy­
niesie tylko wtedy owoce dobre, gdy robo­
tnicy szewscy będą przestrzegali wstrzemię­
źliwości, trzeźwości! Bez trzeźwości nic nie 
zrobią. Panowie ci powinni się jak nąjli- 
cznićj zapisywać do tntąjszój „Jutrzenki“, 
tam płaci się też tylko trojaka, ale na mie­
siąc. Na tyle stać każdego, a przez roz­
powszechnieni« trzeźwości zyska agitacya ro­
botników szewskich.

„Orędownik“ ma najzupełniejszą słu­
szność, gdy się skarży na brak oświaty 
pomiędzy naszymi szewcami i wzywa 
społeczeństwo, aby się starało o ich umy­
słowe podniesienie, — gdy napędza robo­
tników szewskich do trzeźwości, którój 
brak jest głównym powodem tak rozwiel- 
możnionój w tym stauie biedy, — ale 
pojąć trudno, jak „Orędownik“ może 
tymże szewcom jako środek zbawienny 
zalecać tłumne przystępowanie do pozuań- 
skiój filii „Związku szewców Biemieckich“. 
„Orędownik“ szczyci się tóm, że zna, jak 
nikt inny, stosunki naszych rzemieślników 
i łaje wszystkich, którzy odważą się 
przejść mimochodem na to pole. Otóż 
tym razem sam „Orędownik“ pokpił 
sprawę i bałamuci niepotrzebnie szewców, 
wzywając ich do wstąpienia do Związku 
niemieckich szewców, rezydujących w 
Norymberdze. Związek ten jest przecież 
czysto niemieckim, wstępne kosztuje w 
nim 25 fen., za każdą zgubioną książkę 
kwitową płaci się 20 fen., a nadto każdy 
członek opłacać, musi tygodniową składkę 
do kasy Związku w ilości 10 fen., która 
to kwota może być za wplą zarządu i 
walnego zebrania podwyższona. I cóż w 
zamian za to ofiaruje Związek swym 
członkom ? Posłuchajmy, co mówi pod 
tym względem § 2 ustaw Związku :

§ 2. Celem Związku jest wszechstronna 
obrona interesów członków. Kn temu slnżą :

a) dalsze fachowe kształcenie przez facho­
we szkoły uzupełniające,

b) osiągnięcie korzystnych warunków pracy,
c) statystyczue zestawienia.
Dalój może zarząd Związku stósownie do 

środków udzielać
d) bezpłatnego pośrednictwa w wynajdy­

waniu pracy,
e) wsparcia na podróż,
f) zapomóg żonatym członkom, znajdują­

cym się w wyjątkowćj biedzie,
g) zasiłków takim członkom, którzy przez 

wstąpienie do Związkn (lit. b tego §) 
stracili pracę.

Pomoc udzielona członkom przez zarząd 
Związkn jest dobrowolną. Członkom, którzy 
nie otrzymali wsparcia, nie wolno o to skar­
żyć Z. rządu.

Trudno nie przyznać, że powyższe 
warunki są dla naszych szewców najnie­
korzystniejsze. Nasi szewcy nie odniosą 
wielkich korzyści z dobrodziejstw wyli­
czonych pod literami a), b), c), d), co naj- 
wyżój czeladź znajdująca się na wę­
drówce będzie korzystać ze skąpo wydzie­
lanych wsparć pieniężnych na podróż z 
jednego miasta do drugiego. Co do przy- 
zuanych pod literami f) i g) zapomóg, 
to wartość ich nie wielka, gdy rozważy­
my, że 1) w razie strejków nakarmić 
przyjdzie wpierw całą rzeszę szewców 
niemieckich, zanim jakie okruszyny spadną 
dla szewców poznańskich, a 2) w zwy­
czajnych warunkach liczba potrzebujących 
zasiłków szewców niemieckich będzie za­
wsze tak wielka, iż dla naszych prawdo­
podobnie nic nie zostanie, zwłaszcza, że 
administracya Związku musi być bardzo 
kosztowna i pochłaniać znaczną część 
składek. A pamiętać należy, że statut 
z góry wyklucza możność dochodzenia 
sądowego pretensyi członków!

Jakże można w obec tak wątpliwych 
korzyści napędzać szewców polskich do 
norymberskiego Związku niemieckiego ? 
Czyż nie powinno raczój pismo, zajmujące 
się sprawami rzemieślniczego stanu, na­
woływać, aby wszyscy robotnicy szewscy 
w dzielnicach polskich monarchii pruskiéj 
utworzyli własny Związek, na wzór no­
rymberskiego, w którymby oni stanowili 
główną treść i jądro, i któryby na ich 
wyłącznie działał korzyść? Na cóż się 
zawsze wysługiwać obcym ze szkodą wła­
snych interesów? Czyż zawsze mają się 
stosować do nas owe słowa rzymskiego 
poety, wypowiedziane o owcach i wełnie; 
sic vos non vobis vellera fertis oves ! Czasby 
już był otrząsnąć się z téj chęci opierania

P r z e s t r o a.

„Orędownik“ wystąpił w ostatni pią­
tek z artykułem p. t.: „Organizacya ro­
botników szewskich w Poznaniu“, w któ­
rym wspomniawszy o zapowiedzianóm na 
poniedziałkowy wieczór w lokalu pana 
Topolińskiego zebraniu szewców poznań­
skich, zamierzających przystąpić do 
Związku szewców niemieckich, który ma 
swe siedlisko w Norymberdze, tak pisze 
dalój;

Zadaniem tego Związku jest, aby wspól- 
nemi siłami starać się o polepszenie płacy, 
w ogóle o polepszenie warunków pracy. Tu 
w Poznaniu istnieje filia t. j. osobne kółko 
tego Związku. Każdy członek płaci do 
wspóluśj kasy 10 fen. tygodniowo, za co 
dostaje zapomogę podczas podróży, gdy szuka 
pracy i zapomogę, gdy przyjdzie do strejku.

Wszyscy szewcy tutejsi, którzy nie pra­
cują na własny rachunek powinni wstępować 
do tej filii, by wspólnemi siłami popierać swe 
wspólne interesa.

Panowie majstrowie samodzielni, a nawet 
publiczność, powinni choć moralnie, a więc 
zachętą, życzliwością popierać te usiłowania 
robotników szewskich około polepszenia swego 
bytu.

Lokal u p. Topolińskiego powinien być 
w przyszły poniedziałek zapełniony zgroma­
dzonymi. Należy rozwinąć żywą agitacyą, 
aby pobudzić i tych, którzy dotąd na swój 
los są zupełnie obojętnymi. Donoszą nam 
z dobrego źródła, że między czeladzią 
szewską znajdują się i tacy, którzy dla braku 
oświaty ani obrachować nie potrafią, ani na­
wet instynktem nie czują, jak marną pobie­
rają płacę za swoją pracę. Tych ludzi trzeba

się na cudzych podporach i stanąć o wła­
snych siłach.

A nakouiec rzecz najwaźuiejsza! „Orę- 
downik“ sam pisze, że od socyalistów, 
jak od złego zdała się trzymać trzeba. 
Czy Związek niemieckich szewców w No­
rymberdze jako taki hołduje jawnie zasa­
dom 8ocyalizmu, tego powiedzieć nie umie­
my — w każdym razie pewną jest rzeczą, 
że pomiędzy jego człoukami jest bardzo 
znaczna liczba socyalistów, a faktem jest, 
że urzędowy organ Związku, w którym 
wedle przepisów statutów wiuny być umie­
szczane sprawozdauia Związku i poszcze­
gólnych filii, wychodzący w Gocie „Schuh­
macher Fachblatt“ (Organ der deutschen 
Schuhmacher) stoi w blizkim związku 
z socjalistami. Zuajdujemy tara ogłosze­
nie, że administracya rozsyła na żądauie 
formularze do uchwałoućj przez socyaluo- 
demokratyczną frakcyą w Hali petycyi 
do niemieckiego parlamentu celem prze­
prowadzenia paryzkich uchwał międzyna­
rodowego kongresu robotuików, miano­
wicie zaprowadzenia ośmiogodzinnego dnia 
pracy — przyczem wyrażono nadzieję, że 
niemieccy szewcy masami podpisów po­
kryją te petycye. Artykuły w „Schuh­
macher Fachbl.“ przesiąkuięte są na wskroś 
duchem socjalistycznym, dość przytoczyć 
taki artykuł, jak „Ist der Tisch fur Alle 
gedeckt?“ w nr. 19 z dnia 11 maja r. b., 
dalój „die Berliner Arbeitsschutzcoufe.reuz“ 
(w nr 15 z dnia 13 kwietnia) itd. Na- 
turalnem następstwem rzeczy jest „Schuh­
macher Fachbl.“ organem także na wskroś 
ateistycznym, na dowód wystarczą arty­
kuły Śchroota p. t. „Verstand u. Denken 
bei den Tieren,“ gdzie na samym zaraz 
wstępie dostają chłostę „die blinden An­
hänger der theologischen Weltanschauung“ 
(nr. 16 z dnia 20 kwietnia). Księży lży 
organ niemieckich szewców od próżnia­
ków (Mussiggänger), Kościoły radby za­
mienić na traktyernie itd. itd. Mogli­
byśmy te cytaty mnożyć w nieskończo­
ność — sądzimy jednak, że to, co przy­
toczyliśmy, wystarczy.

Kto nawołuje naszych szewców, aby 
przystępowali do norymberskiego Związku, 
ten wciska niejako przez to samo w ich 
ręce urzędowy organ tego Związku, boć 
nie obędzie się bez tego, że zarząd Związ­
ku udzieli nazwisk nowych członków ad­
ministracji „SchuhmacherFachbl.,“ a ta tak 
tak długo nasyłać ich będzie swoim pi­
smem, aż wreszcie ten i ów nie zapisze 
się w szereg jego abonentów. Czy „Orę­
downik“ weźmie teraz na siebie odpo­
wiedzialność za zachęcanie naszych szew­
ców do przystępowania do Związku?

Jedno z pism tutejszych, referując 
(zresztą bardzo niedokładnie) o odbytem 
w poniedziałek zebraniu szewców, wyra- 
z ło radość swoją z tego powodu, że „na­
leżąca do tego Związku czeladź szewska 
polska wolną jest od zarzutu dążności 
socyalno-demokratycznycb, a jest szczerze 
pilska, czego dowodem, że przemawiający 
mówcy stanowczo swą polskość zaznaczali, 
dowodząc, że im tylko o polepszenie bytu 
chodzi.“ Przytoczyliśmy ten ustęp umy­
ślnie, aby uniknąć fałszywego zrozumienia 
naszego artykułu. My również wiemy, 
że nasi szewcy dalekimi są od dążności 
socyalno-derookratycznych, ale uważamy 
za błąd popychanie ich w ramiona sto­
warzyszenia, w którem łatwo temi dążno­
ściami urazić się mogą.

Powtarzamy raz jeszcze: ci, których 
szczerze zajmuje los naszych rzemieśl­
ników, niech ich nie nie napędzają w sieci 
niemieckich Vereinöw, lecz niech raczój 
postarają się o to, aby polscy rzemieślnicy 
w polskich dzielnicach potworzyli własne 
związki.

Ustawa
zabezpieczająca robotników w razie 
kalectwa lub niezdolności do pracy, 

z dnia 22 czerwca 1889 roku,
zaczuie obowięzywać jak najprawdopodo- 
bniój, jeźli nie z dniem 1 stycznia 1891 
roku, to niewątpliwie w ciągu tegoż roku 
przyszłego. Robotnik zmuszony w danym 
razie korzystać z dobrodziejstw tej usta­
wy, zaraz w pierwszych czasach po jój 
zaprowadzeniu jako inwalida, albo rentę 

i pobierający, winien jednak już w ciągu roku 
bieżącego poczynić prawem przepisane 
kroki, ponieważ prawo do renty inwali- 
dowój i do renty na starość dopiero po 
upływie pewnego czasu mają robotnicy. 
Ten czas karencyjuy wynosi przy rentach 
inwalidowych pięć, a przy rentach na 
starość, trzydzieści lat składkowych. Rok 
składkowy obejmuje 47 tygodni składko- 

| wych, t. j. tygodni kalendarzowych, w

czasie których oplacauo prawem przepi­
sane składki. Tak więc miałby robotnik 
prawo do renty inwalido łój dopióro po 
upływie około pięciu lat, a do renty na 
starość dopióro po upływie 30 lat, licząc 
te lata od czasu, w którym ustawa po­
wyższa obowięzywać zaczuie.

Aby jeduak mogły osoby podlegające 
temu prawu, pobierać reutę w razie kale­
ctwa przed upływem tych pięciu lat, a 
osoby, które w przeciągu owych lat trzy­
dziestu dokończą lat 70, mogły mieo pra­
wo do renty na starość, ustanowiło prawo 
dla tych dwóch kategoryi krótszy czas 
karencyjny.

Kto bowiem w czasie, zanim ta usta­
wa obowięzywać zaczuie, — a nastąpi 
to prawdopodoboie 1 styczuia 1891 r. 
był zatrudniony w przedsiębiorstwie, w 
któróm musiałby byt opłacać składki, 
gdyby to prawo już wtenczas obowięzy- 
wało, ma mieć te same prawa, jak gdyby 
był składki w owym czasie opłacał; ta­
kież prawa przysługują tym, którzy z po­
wodu choroby, albo wojskowości zatru­
dnienie przerwać musieli.

Na to trzeba atoli zebrać dowody, 
a te właśnie dowody już teraz dostawie 
należy. Do składania tych dowodów mają 
już dziś prawo osoby podlegające usta­
wie z duia 22 czerwca 1889 roku, a do 
tych należą, jeżeli uie tylko za żywność, 
ale za myto i wynagrodzenie pracowali: 
robotnicy, pomocnicy, czeladź warsztato­
wa, terminatorowie, służba domowa, słu­
żba okrętowa i na statkach wodnych 
w obrębie kraju, a nadto urzęduicy fa­
bryczni, pomocnicy handlowi, albo ucznio­
wie handlowi, ale te trzy ostatnie kate- 
gorye tylko wtedy, jeżeli regularny ro- 
czuy dochód nie przechodzi sumy 2000 
marek.

Nie należą zaś pod tę ustawę: pro­
wizorowie, pomocnicy i uczniowie apte­
karscy ; urzędnicy w urzędach cesarstwa 
i państw związkowych; żołnierze zatru­
dnieni jako robotnicy, a wreszcie urzęd­
nicy komunalni ustanowieni z prawem 
do emerytury. Zatrudnienie, uprawnia­
jące do rent powyższych liczy się dopiero 
od 16 roku robotnika; nie mają jednak 
prawa do tych rent <zi, którzy w czasie 
zatrudnienia ich stali się prawie n.ie" 
zdolnymi do zarobkowania, t. j., jeżeliich 
siły fizyczne lub duchowe nie pozwalają 
im zarobić przynajmuiój V3. z te£°>. 
zarabiać powinni stósownie do miejsco­
wego zarobku dziennego ustanowionego 
§ 8 ustawy o kasach chorych.

Ustawa z dnia 22 czerwca 1889 r. 
przepisuje szczegółowo, jakie to dowody 
już teraz składać należy. Jest to bar­
dzo ważny warunek, którego każdy ro­
botnik dopełnić powinien, bo przecież nie 

' może nikt wiedzieć, czy go jakie nie­
szczęście nie spotka w pierwszych zaraz 
czasach po zaprowadzeniu ustawy, czy 
więc nie przydałoby mu się pobieranie 
renty jednój lub drugiój, zależy to jednak od 
wczesnego złożenia dowodów wyżój okre­
ślonych.

Przechodziłoby to rozmiary pisma na­
szego, gdybyśmy szczegółowo mieli po­
dawać przepisy ustawy z wszelkiemi 
jój odcieniami. Zaznaczyliśmy, co naj­
główniejsza, że konieczną jest rzeczą, aby 
już teraz poczynić odpowiednie kroki, 
celem zapewnienia robotnikom renty w 
czasie nawet karencyjnym. Tego wy­
maga interes robotników, pracodawców i 
gmin: robotnikowi milój będzie w razie 
uieszczęścia pobierać rentę z kasy, ani- 

[ żeli oglądać się na wsparcie prywatne, 
a pracodawcom i gminom także byłoby 
milój mieć u siebie kalekę, mającego 
chociaż jaką taką reutę, jak pamiętać o 
nim z obowiązku chrześciańskiego i cał­
kiem go żywić.

Radzimy przeto pracodawcom, gminom 
i wszystkim troskliwym o dobro bliźnie­
go, aby pouczyli robotników, co i jak już 
teraz uczynić należy, aby im rentę za,- 
pewnió w czasie karencyjnym. Naj- 
pewniój będzie zasięgnąć w tym wzglę­
dzie inlormacyi w biurach administra­
cyjnych u komisarzy, landratów i burmi­
strzów. To najprostsza droga a pewna.

Z trójprzyinierza.

Dziennik angielski „Times“ napisał 
przed kilku dniami sensacyjną wiadomość, 
jakoby cesarz rosyjski zamierzał rozstać 
się z dotychczasową polityką, a pragnął 
powrócić do sojuszu z Hohenzollerami. 
W czasie przyszłój tegorocznój wizyty 
cesarza Wilhelma w Krasnem Siole ma 

i przyjść do układu, który całkiem zmieni



postać dzisiejszego sojuszu środkowych 
trzech państw europejskich.

Korespondent berliński do wiedeń­
skiego pisma „Polit. Korresp.“ tak na to 
odpowiada:

Niemcy w przeciągu ostatnich lat 
dwudziestu duwiodty światu, że praguą 
polityki pokojowój. Do przeprowadzenia 
takiój polityki potrzeba atoli przede- 
wszystkiem przyjaznych stosunków z są­
siadami, to też Niemcy ustawicznie sta­
rały się o to, aby taki stósunek utrzy­
mać z wielkiemi mocarstwami, a miano­
wicie z sąsiadką Rosyą.

Kiedy na wschodzie i na zachodzie 
Niemiec zdawał się rząd niemiecki 
widzieć znamiona niuiój pokojowych 
dyspozycyi, wtedy to w zamiarze za­
dokumentowania nowój polityki poko­
jowej uważał za odpowiednie, aby wy­
wrzeć więcśj nacisku i połączył się z 
państwami przejętemi, tak jak Niemcy, 
zasadami pokojowemi. Ztąd to wywią­
zało się trójprzymierze, którego rząd nie­
miecki niewzruszenie trzymać się będzie. 
Nie może przeto rząd niemiecki zawierać 
układów z innemi mocarstwami, chyba za 
porozumieniem się z swymi dwoma sprzy­
mierzeńcami i razem z nimi. O tern tak 
dobrze wiedzą w Petersburgu, jak w 
Wiedniu i w Rzymie. Jeżeliby więc 
Rosya, jakto twierdzi korespondent pi­
sma angielskiego, chciala się zbliżyć do 
Niemiec w warunkach, sięgających po za 
granice sąsiedniój przyjaźui, to przede- 
wszystkiem powinna Rosya wiedzieć 
o tem, że Niemcy mogą zawrzeć układ 
tylko z stanowiska jednego z trzech 
członków, należących do trójprzymierza. 
Takie, jedynie możebne, zbliżenie się 
Rosyi do Niemiec nie zmieniłoby cał­
kiem, jakto twierdzi korespondent „Ti­
mes’»“, obecnego ugrupowania mocarstw 
europejskich, tylko znaczyłoby ono przy­
stąpienie Rosyi do ligi pokojowój. Czy 
rząd rosyjski nosi się z takiemi inten- 
cyami, tego nie wiem — powiada kores­
pondent berliński do „Polit. Korresp.“, — 
w każdym razie nie byłoby bez znacze­
nia, gdyby tę przez „Times’a“ w świat 
puszczoną zagadkę, wyjaśniono.

Tyle korespondent. Z dzisiejszych 
pisin berlińskich dowiadujemy się, że woj­
skowa komisya parlamentu zapytała kan­
clerza o wyjaśnienie i o informacye co do 
obecnej sytuacyi polityeznój. W liście 
pod dniem 19 b. ni. odpowiedział kan­
clerz Caprivi, że szczerze ubolewa nad 
tem, iż takiój informacyi udzielić nie 
może. „Co natomiast dotyczy trójprzy­
mierza — powiada kanclerz — to otwar­
cie powtarzam, że istnieje ono niezmien­
nie i że w stósunkach między sprzymie­
rzonymi tym sojuszem nie zaszły żadne 
zmiany.“

Widocznie chodziłoby w tych polity­
cznych pomysłach, gdyby rzeczywiście 
istniały, o odosobnienie Francyi. Z listu 
kanclerza do komisyi wojskowój przesła­
nego, chyba tyle się dowiedzieli ciekawi, 
że „trójprzymierze trwa dalój i to nieza­
chwianie;“ że „w stósunkach między sprzy­
mierzonymi nie zaszły żadne zmiany.“ 
Czy jednak są w biegu jakie projekty, 
mające zaprowadzić zmiany w trójprzy- 
mierzu i czy Rosya do niego przystąpić 
zamierza i przystąpiłaby w myśl kore- 
spondencyi berlińskiej do „Polit. Korr.“, 
tego się komisya parlamentu ani świat 
szerszy nie dowiedział. Wyjaśni się ta 
kwestya może dopiero z czasem, gdy cesarz 
niemiecki powróci z Rosyi. Dziad"dzisiej- 
szego cesarza gorąco tego pragnął do osta­
tniej chwili życia, aby Niemcy z Rosyą 
szły ręka w rękę, ale, czy dzisiejsza poli­
tyka Niemiec też wymaga tśj zgody, 
„sięgającój po za granicę zwyczajnej przy­
jaźni sąsiedzkiej ?“

Sprawy sejmowe,
Z rozpraw parlamentuniemieckiego.

Berlin, 21 maja.
fil posiedzenie).

Poseł dr. Bóckel wnosi, aby na czas 
sesyi parlamentarnej zawieszono postępo­
wanie procesowe przeciw posłowi Wer­
nerowi. Parlament godzi się na ten 
wniosek.

Następnie zabrał głos poseł Bamber­
ger, aby uzasadnić interpelacyą wniesioną 
przez jego stronnictwo w sprawie trakto­
wania więźniów politycznych porówno z 
więźniami zbrodniarzami. Do tej inter- 
pelacyi — mówi poseł — spowodowało 
nas obchodzenie, jakiego przed kilku ty­
godniami doznał redaktor Boshart. Tego 
więźnia traktowano jak zbrodniarza, 
ostrzyżono mu głowę i brodę, obleczono 
go w ubiór zbrodniarza z domu karnego 
(cuchthauzu). Zapytuję przeto niniejszórn, 
czyby nie można spowodować porozumie­
nia między rządami związkowemi, aby 
więźniów politycznych nie traktowano 
jako zbrodniarzy. Tego wymagają wzglę­
du ludzkości i sprawiedliwość.

Sekretarz stanu Oehlschliiger oświad­
cza, że rządy związkowe zajmują się 
opracowaniem projektu, dotyczącego ure­
gulowania wykonywania kar na mocy ko­
deksu karnego zawyrokowanych. Ten 
projekt w niezadługim czasie zostanie 
parlamentowi przedłożony. Podług dzi­
siejszego prawodawstwa jest niemoże- 
bnem, aby rząd cesarski wpływał na 
rządy poszczególne w kiernnku regulo­
wania kwestyi więziennej. Tego rodzaju 
rzeczy należą przed poszczególne sejmy 
krajowe.

Poseł dr. Bar (woln.) z zadowoleniem 
wita zapewnienie od stołu rządowego, 
że rada związkowa pracuje nad reformą 
w wymierzaniu kar więziennych.

Poseł Oayer (soc.): Szczególna rzecz, 
że partya woluomyślna dopiero wtenczas 
zabrała się w tśj kwestyi do interpela­
cji, kiedy chodzi o jednego z jój przyja­
ciół, człoukowie mojego stronuictwa bar­
dzo często dozuawali nieludzkiego obcho­
dzenia się z nimi w więzieniach. Ja sam 
przechodziłem w więzieniu w Zwickau takie 
koleje, że przy opisywaniu ich w sejmie 
saskim nawet panom z prawicy włosy 
na głowie stawały. Co do interpelacyi, 
to my socyaliści jesteśmy także za tem, 
aby prawnie uregulowano wykonywanie 
kar więziennych.

Poseł dr. Windthorsl zwraca uwagę 
na to, że podobue skargi już dawuiój 
wygłaszano; zwłaszcza w Prusiecb, za 
czasów walki kulturnój, kiedyto naszych 
kapłanów i redaktorów na ciężkie kary 
więzienne wskazywano, wykonywanie 
tych kar wywoływało bolesne skargi. 
Ja sam nieraz ujmowałem się za tymi 
pouiewieranymi, ale niestety wówczas 
nie słuchano tych głosów z takiem współ­
czuciem jak dziś. Sądzę, że w drodze 
administracyi możnaby najpewuiój przepio- 
wadzić reformę w tym względzie. Byłoby 
pożądanóm, aby każdy podobny poszcze­
gólny przypadek z więzień poruszano w 
sejmach poszczególnych. Sądzę n. p., że 
rząd pruski nie zaniecha zbadać grunto­
wnie wypadku, który zaszedł w Pozua- 
uiu. Jeżeli tak było, jak mi opowiada­
no, to każdy myślący i uczuciem ludz­
kości przejęty człowiek zganić to musi. 
Między zwyczajnymi zbroduiarzami a wię­
źniami politycznymi, do których należą 
ci, którzy weszli w kolizyą z pra­
wem prasowóm, musi być pociągnięta 
granica. Musimy się przedewszystkićm 
obejrzeć za tóm, jakby tę sprawę uregu­
lować na drodze administracyjnćj. Wy­
padki znane dotychczas powinny spowo­
dować poszczególne państwa do radykal- 
nćj rewizyi i kontroli, aby zapobiedz nad­
użyciom urzędników.

Poseł dr. Marguardsen (nar. lib.) z za­
dowoleniem wita oświadczenie sekretarza 
stanu, sądząc, że w krótkim czasie zo­
stanie w tym względzie reforma zapro­
wadzoną.

Na tóm zakończono dyskusyą.
W dalszym toku obrad przekazano 

komisyi wniosek dotyczący wręczania za- 
pozwów sądowych.

Poseł Rickert żąda, aby ustanowiono 
kilka komisyi dla rugów wyborczych. 
Ten wniosek przekazano komisyi.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek, 
dnia 9 czerwca. (Drugie czytanie etatu 
dodatkowego; interpelacya Baumbacha.)

Koniec o godzinie

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 21 maja.
(64 posiedzenie.)

Przy stole ministeryalnym : baron Lu­
cius, Herrfurth i kilku komisarzy. Przy 
trzecićm czytaniu etatu dodatkowego za­
brał głos

poseł ks. Dasbach (centr.) zaprzeczając, 
jakoby strejk górników nadreńskich zo­
stał był sztucznie wywołanym. Narodo- 
wo-liberalni ustawicznie przerywają mó­
wcy, wołając: do rzeczy! Marszałek 
zwraca także uwagę posła na to, że te­
raz jest na porządku obrad udotowanie 
urzędników.

Poseł Olzem (nar.-lib.) oświadcza, że 
preopinantowi nie trzymającemu się po­
rządku obrad, nie będzie na jego wywody 
odpowiadał.

Po przyjęciu tój pozycyi wzięto pod obra­
dy sprawę remuneracyi i wsparć dla subal- 
ternów. Po przemówieniu posła Czwa- 
liny, żądającego, aby te gratyfikacye za­
mieniono w przyszłości na stałe pensye, 
przyjęto pozycyą, a po nićj resztę pro­
jektu.

Ksiądz Lämmer z Parłęka (Prusy 
Wschodnie) uprasza, aby zniesiono roz­
porządzenie król, rejencyi w Królewcu, 
żądające, aby małżonkowie z małżeństw 
mięszanych, pragnących, aby ich dzieci 
zostały w wierze ojca wychowane, spisali 
ten akt woli przed landratem lub nota- 
ryuszem. Tę petycyą przekazano rządowi 
pod rozwagę.

Nad petycyą ojców rodzin z Warmii, 
dotyczącą zamknięcia pensyonatu żeńskie­
go kongregacyi Katarzynek, przeszła Izba 
do porządku obrad. Podobnego losu do­
znały petycyą gminy w Wietersheim o po­
zwolenie założenia cmentarza i petycyą 
mieszkańców z Düppel, żądająca wyna­
grodzenia za szkody wojenne z 1864 r.

Petycyą dyrektora dr. Schauenburga 
z Krefeldu, dotyczącą uprawuienia abitu­
rientów gimnazyów realnych do wszel­
kich studyów i egzaminów państwowych, 
przesłano rządowi jako materyał, a komi­
sya żądała, aby ją do uwzględnienia rzą­
dowi przesłano.

Przyszłe posiedzenie w czwartek. (Pe- 
tycye i drobne sprawy.)

Koniec o godzinie 3x/2.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 19 maja.

(Powrót posłów. — Sprawa indemnizacyjna. — 
Galicyjski przemysł domowy we Wiedniu. — Na­
miestnik Badeni w Krakowie, — Z Zakopanego.)

(□) Deputowani nasi do Rady pań­
stwa wracają tym razem z Wiednia z tóm

zadowoleniem wewnętrznóm, że zdołali 
nareszcie ukoronować pomyślnym skutkiem 
długoletnie usiłowania swe w sprawie 
indemuizacyjnćj. Osiągnięty rezultat uchyla 
raz na zawsze tę niepewuość 'przyszłości, 
która jak zmora ciążyła nad gospodar­
stwem skarbowem Galicyi. Obawa, aby 
z chwilą, kiedy ukończoną zostanie amor­
tyzacja galicyjskich obligacyi indemuiza- 
cyjnych, płacona dotąd przez kraj coro­
czna kwota, około 5 milionów złotych 
reńskich wynosząca, nie musiała być obró­
coną na stopniowe spłacenie roczuych do­
płat rządowych, do których zwrotu rząd 
rościł preteusye, uchyloną została stauo- 
wczo świeżą uchwałą Rady państwa, 
zrzekającą się tój pretensyi, roszczonój 
bardzo niesłusznie, bo w sprzeczności z 
pateutem z roku 1848 zapewniającym po­
krycie jój kosztem monarchii, a więc 
w sprzeczności z słowem cesarskióm, któ­
rego się dowoluie przekręcać nie godzi.

Obawa ta znikła szczęśliwie. Sejm i 
wydział krajowy znajdą się teraz w mo­
żności skutecznego zajęcia się planem 
rozwinięcia szerszój akcyi na polu gospo­
darstwa krajowego, do którój otworzy im 
się droga z chwilą zupełnego umorzenia 
obligacyi amortyzacyjnych. Możność roz­
porządzania tak znaczną roczuą kwotą, 
jaka z chwilą tą do dyspozycyi sejmu i 
władz krajowych pozostanie, zaradzić bę­
dzie mogła niejednemu niedostatkowi w 
gospodarce krajowój, którego dotąd dla 
braku funduszów nie można było uchylić. 
Chwila ta nastanie wprawdzie dopióro 
w roku 1898, ale kiedy tylko istnieje pe­
wność, że niezawodnie nastanie, można 
niejedną część przyszłych funduszów auti- 
cypować drogą kredytu i potrzeby, które 
za naglące poczytać należy — takich jest 
niemało — zacząć wcześniój zaspakajać, 
o czem dotąd, w obec niepewności, czy 
będzie fundusz na umorzenie kredytu, 
wcale marzyć nie było możua.

Wyroby przemysłu naszego domowego 
zajmują na wystawie wiedeńskiój wcale 
niepoślednie miejsce, i cieszą się uznaniem 
zwiedzających wystawę. W dniu otwar­
cia wystawy zwróciły one na siebie szcze­
gólną uwagę cesarza, który z wielkióm 
zajęciem oglądał zbiory haftów Wierzbi­
ckiego i »zuchiewicza, zbiór wyrobów ko­
szykarskich księcia Czartoryskiego i cenne 
zbiory wyrobów ceramicznych hrabiego 
Dzieduszyckiego, tudzież różne wyroby 
huculskie i kilimy stare i nowe, któremi 
cały pawilon (podłogi, ściany i sufit) we 
formie wielkiego namiotu jest udekoro­
wanym. Cesarz chwalił je bardzo i wy­
pytywał się oprowadzającego go w tym 
dziale hr. Dzieduszyckiego o różne szkoły 
rękodzielnicze, wywierające wpływ na 
rozwój przemysłu domowego.

Namiestnik hrabia Badeni bawił w ciągu 
ubiegłego tygodnia kilka dni w Krako­
wie. W czasie pobytu swego w mieście 
naszóm dawał namiestnik posłuchania w 
mieszkaniu delegata namiestnictwa oso­
bom, które się z nim w różnych sprawach 
bieżących porozumieć pragnęły, a zwiedzał 
oprócz tego, jak to zwykł wszędzie czy­
nić, szkoły, któremi się żywo zajmuje i 
przepędził czas dłuższy w odświeżonym 
niedawno gmachu szkoły świętój Anny. 
Ze szczególnóm zajęciem oglądał tóż miej­
sce między gmachem biblioteki jagielloń- 
skiój a niedawuo w zniesionóm Collegium 
novum i kazał sobie szczegółowo wyja­
śniać projekt nadbudowania gmachu bi­
blioteki jagiellońskiój, wymagającój roz­
przestrzenienia, które ma być uskuteczuio- 
nóm w takim kierunku, aby między obu 
wymienionemi gmachami, przyległemi plan- 
tacyami i projektowanóm nadbudowaniem 
powstał plac przestronny. Projekt ten 
przedstawiono mu szczegółowo z prośbą 
o udzielenie mu poparcia swego.

Skutkiem wcześaiój, niż zwykle, roz­
wijającej się w tym roku wiosny, zaczyna 
się tóż i Zakopane ryehlój niż zwykle 
zapełniać przyjezdnymi, którzy z wielką 
radością donoszą o rozwoju, jakiego miej­
sce to doznaje w rękach nowego dzie­
dzica swego, hrabiego Zamoyskiego. 
Oprócz rozpoczęcia wspaniałego dworu na 
wyniosłóm wzgórzu z pięknemi widokami, 
wybudowaną zostanie w dolinie kościeli- 
skiój ładna i obszerna restauracya, która 
dla robiących wycieczki w tę stronę 
wielce będzie dogodną. Donoszą też o 
żywój wdzięczności, jaką wyrażają górale 
za doznawane od nowego dziedzica do­
brodziejstwa a szczególnie za pomoc udzie­
loną im w chwili, kiedy tegoroczny brak 
paszy najsrożój im dokuczał.

Wiedeń, 20 maja.
(Fundusz indemnizacyjny w Izbie Panów. — Z Pra­
gi. — Hr. Alojzy Liechtenstein. — Klub cen­
tralny. — Arcybiskup Kaller. — Instalacya Arcy­

biskupa Gruszy.)
(^) Także Izba Panów dzisiaj przy­

jęła projekt, dotyczący ugody w sprawie 
funduszu indemnizacyjnego. Przeciwko 
niemu przemawiali Plener starszy, były 
minister skarbu, tudzież prezes akademii 
i dyrektor archiwów cesarskich Arneth, 
stawając w obronie biurokracyi. P. Arneth 
mianowicie podniósł, że gubernatorami 
Galicyi byli ojciec hr. Taaffego i ojciec 
marszałka krajowego Czech księcia Lob- 
kowicza. Ale czyż ztąd wynika, że jako 
słudzy niemoralnego systemu państwowego, 
nie popełnili błędów? lub, że umieli niż­
szych urzędników wstrzymać zawsze od 
korupcyi? Za projektem przemawiali 
oprócz sprawozdawcy hr. Wodzickiego 
książę Alfred Liechtenstein (siostrzeniec 
ś. p. hr. Alfreda Potockiego), były prezes 
gabinetu br. Aguard Belcredi, były prezes

wyższego sądu lwowskiego baron Schenk 
i minister Zaleski, który dyplomatycznie 
oświadczył, że p. Jaworski tylko w roz­
drażnieniu tak ostro się wyraził o dawnój 
biurokracyi. Następnie znaczną większo­
ścią uchwalono projekt rządowy. Ponie­
waż wydział krajowy Galicyi jest od sej­
mu upełnomocniony do zawarcia z rządem 
ugody na podstawie uchwalonego teraz 
projektu, można spodziewać się bardzo 
szybkiego załatwienia tój kwestyi.

W Pradze rozpoczęła się wczoraj 
nadzwyczajna sesya sejmu celem przepro­
wadzenia ugody. Niemcy zajęli swe 
miejsca, opuszczone 22 grudnia r. 1686. 
Marszałek ks. Lobkowicz podnosił do 
bitnie konieczność dotrzymania danego 
na konferencji wiedeńskiój słowa. Wnio 
ski rządowe przekazano komisyi, zlożonój 
z 27 członków, która wybrała prezesem 
hr. Kióskiego, wiceprezesem dr. 8chmey- 
kal. Zdaje się, że niektórzy posłowie 
staroczescy będą głosowali przeciwko 
projektom ugodowym, ale nie usuną się 
od glosowania, za czóm projekta przyjęte 
będą znaczuą większością w obecności ’/< 
części posłów.

Dziś rano w farze Leopoldstadu od­
był się ślub księcia Aloizego Liechten- 
steina z panią Klinkorch. Młodemu panu 
asystował hr. Kuefstein, pani Klinkorch 
brat jój. Książę Liechtenstein jest wdo­
wcem. Pierwsza żona jego panna Fox, 
córka przybrana lorda Hollanda, umarła 
przed kilka laty. Z tego małżeństwa 
pozostało 4 córek. Pani Kliukorch wy­
szła za bankiera Haupta, atoli małżeń­
stwo to przez Stolicę Apostolską zostało 
uznane jako nieważne, bo non consuma- 
tum. Ojciec p. Klinkorch był ziianym 
tutejszym fabrykantem. Stryj jój, poseł 
do Rady państwa w roku zeszłym popeł­
nił samobójstwo.

Klub parlamentarny, któremu dawniój 
książę Alojzy Liechtenstein przewodził, 
rozpada się. Już przed kilku miesiącami 
wystąpili dwaj posłowie vorarlberscy Velz 
i Tburnherr, idąc za przykładem Lien- 
bachera i Zallingera, reprezentujących 
w stronnictwie katolickióm tak zwany 
„ostrzejszy ton.“ Teraz wystąpili z nie­
go Oberndorfer, który z Lienbacherem i 
Zallingerem głosował przeciwko proje­
ktowi rządowemu w sprawie funduszu in­
demnizacyjnego, tudzież Styryjczycy ks. 
Pschadem i włościanin Hagendorfer. — 
Klub teraz liczy tylko 13 członków. Od­
powiedzialność za wszystkie te zawody 
klubu centralnego spada wyłącznie na 
p. Lienbachera, który nie umie budować, 
ale jest znakomitym w rozsadzaniu.

Kapituła salzburska Arcybiskupem w 
miejsce zmarłego ś. p. księdza Edera 
wybrała proboszcza kapitulnego, księdza 
Hallera.

Instalacya tutejszego Arcybiskupa ks. 
Gruschy nastąpi 15 czerwca.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 21 maja. Cesarz nie­

miecki ma 27 czerwca r. b. odwiedzić 
dwór duński w Kopenhadze.

— W kwestyi funduszu obrocznego 
powiada „Nordd. Allg. Ztg.“, że zaraz 
po Zielonych Świątkach dnia 3 czerwca 
ma się sejm pruski zajmować tą sprawą. 
Konserwatyści, wolnokonserwatyści i na- 
rodowo-liberalni (a więc stary kartel), 
mają się z sobą porozumieć co do § 3 
projeku. Mają oni żądać, aby przy pier­
wszym podziale renty od funduszu obro­
cznego pozostawiono Biskupom zupełnie 
wolne ręce. W razie zmian w przy­
szłości co do porozumienia, ma renta być 
przeznaczoną jedynie na takie cele, które 
obejmować będzie etat państwowy. Gdyby 
w której z dyecezyi nie miało przyjść do 
porozumienia co do użycia renty, w ta­
kim razie ma renta być przeznaczoną do 
funduszu emerytów.

— „Bamb. Nachr.“ dziś organ księ­
cia Bismarcka, żalą się, że je izolowano 
w obronie męża, którego polityczne prze­
konania są bezwątpienia te same, jak 
dawniój. Przymawia dalój pismo zwła­
szcza tym gazetom, które dawniój tyle 
entuzyazmu okazywały dla księcia. W 
końcu zarzeka się redakcya, jakoby jój 
artykuły o księciu były pisane w Fried­
richsruh. — „Freis. Ztg.“ odpowiada na 
to, że należałoby oznaczyć artykuły 
księcia Bismarcka jakim znakiem, u. p. 
ostrą strzałą, albo przyćmioną gwiazdą. 
W końcu twierdzi „Freis. Ztg.,“ że i ten 
artykuł w „Hamb. Nachr.“ pochodzi z 
pióra, które poznać po ostrych wyraże­
niach, znanych z dawniejszych artykułów 
„Nordd. Allg. Ztg.“

— Książę Bismarck żywo korespon­
dował w ostatuięh dniach z kanclerzem 
p. Capriyim. Podobno żąda książę usu­
nięcia z Friedrichsruh policyi polityeznój.

— Parlamentarnych komisyi śledczych, 
na wzór angielskich ttgo rodzaju insty- 
cyi, żądają socyaliści niemiecoy w parla­
mencie niemieckim; stawili oni bowiem 
do artykułu 23 konstytucyi cesarstwa 
następujący wniosek:

„Art. 23 a. Celem zebrania infor­
macyi przysługuje parlamentowi prawo 
mianowania komisyi śledczych, które 
mają prawo przesłuchiwania pod przy­
sięgą świadków i rzeczoznawców; mogą 
także te komisye rozporządzić odpowie­
dnie środki, celem wyjaśnienia zachodzą­
cych kwestyi. Władze są zobowiązane 
udzielać tymże komisyom wszelkiój po­
mocy. Członkowie komisyi pobierają wy­
nagrodzenie za żmudę czasu, zwraca im 
się także wydatki gotówkowe, których

wysokość prawnie oznaczoną być winna.“
— Układ między Szwajcaryą a Niem­

cami, dotyczący prawa osiedlania się, zo­
stanie jeszcze przed upływem obecnie 
obowięzojącego układu (20 lipca) odno­
wionym.

— Z Aszafenburga donoszą, że tam­
tejsza król, prokuratorya kazała skon­
fiskować numer z dnia 20 b. m. pisma 
katolickiego: „Beobachter am Rhein“ za 
artykuł p. t. »Wir Katholiken sind 
rechtlos“ (My katolicy jesteśmy wyjęci z 
pod prawa). Autor tego artykułu poddał r 
krytyce list księcia, przesłany do Arcybi­
skupa Thoma, w sprawie wieca katoli­
ków w Monachium. Z egzemplarzy od­
danych na pocztę już nic nie zabrano, — 
rozeszły się, natomiast pozbierano egzem­
plarze po lokalach publicznych.

— Eugeniusz Richter, który był do­
tychczas członkiem komisyi komitetu cen­
tralnego stronuictwa wolnomyślnego, nie 
został wczoraj ponownie na to stauo- 
wisko wybranym. Miejsce jego zajął 
Schrader.

— Minister skarbu, Scholz sam po­
dług „B. B. Ztg.“ z powodu osłabionego 
zdrowia pragnie dłuższego urlopu, a na­
stępnie ma poprosić o zwolnienie go 
z obowiązków urzędowych.

BELGIA.
* Bruksela, 21 maja. Międzyna­

rodowy kongres górników w Jolimont 
został dziś otwartym. Delegatów znaczna 
iczba się zjechała. Anglia przysłała 40, 

między którymi jest czterech członków 
parlamentu, zastępujących 395,846 gór­
ników. Niemcy mają tam także swoich 
delegatów. Francya przysłała delegatów 
z Calais, St. Etienne i Decazeville. 
Belgia ma 50 reprezentantów. Na sali 
przyozdobiouój w chorągwie belgijskie, 
francuzkie, niemieckie i angielskie jeden 
z robotników belgijskich powitał delega­
tów, poczóm wybrauo kilka Komisyi. Do 
komisyi, mającój zbadać mandaty, wy­
brano po dwóch członków z każdego 
kraju. Jednogłośnie uchwalono, że obrady 
mają być publiczne. Delegaci górników 
belgijskich mają się dopominać ośmiogo­
dzinnej pracy dzienuój.

AMERYKA.
* W obec zaszłych zmian politycznych 

w Brazylii ogłosili Biskupi brazylijscy 
wspólny list do swych owieczek, w któ­
rym zaznaczają, że obecne przesilenia, 
wywołane przez upadek don Pedra jest 
przesileniem życia albo śmierci: życia, je­
żeli postęp socyalay opiera się na religii; 
śmierci, jeżeli tak się nie dzieje. Trzy 
kwestye, które Biskupi w swym liście 
rozbierają, są: 1) Co należy myśleć o od­
łączeniu Kościoła od państwa, dokonanem 
na mocy dekretu z 7 stycznia; 2) co my­
śleć o dekrecie, zapewniającym wolność 
wyznania; 3) co powinni czynić katolicy 
brazylijscy w nowem położeniu Kościoła 
w Brazylii.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 

Naukowej dla dziewcząt polskich na W. Ks. 
Poznańskie odbędzie się w dniu 23 b. m. o 
godzinie 5 po południu w Bazarze. Na po­
rządku obrad: 1) Zagajenie. 2) Wybór prze- 
wodniczącój walnego zebrania. 3) Sprawozda­
nie z czynności dyrekcyi za rok ubiegły. 4) 
Sprawozdanie ze stanu kasy. 5) Odczytanie 
protokółu komisyi rewizyjnój i pokwitowanie 
dyrekcyi. 6) Wybór trzech członków dyrek­
cyi. 7) Wybór komisyi rewizyjnój. 8) Wnio­
ski. O liczny udział uprasza

w imieniu dyrekcyi
Helena Jakowicka

przewodnicząca.

Z miasta.
(Posiedzenie „Jutrzenki“ dnia 18 maja.)

Dziś odczytał p. dr. Łebióski drugą po­
łowę poematu ludowego wierszem: „Zwycię­
stwo kobiety nad piekłem“. Na szczególniej­
szą uwagę zasługuje rozdział pod nazwą: 
„Polskie piekło“, w któiem mianowicie odbie­
rają karę pijacy, karciarze i ci, którzy nie 
uczą dzieci pacierza i czytania na książce do 
nabożeństwa w ojczystej mowie. Drastyczne 
obrazy trzymały na uwięzi umysły słuchaczów. 
Język zrozumiały, prosty i piękny cechuje tę 
gawędę ludową. Życzyć wypada, aby była 
ogłoszona drukiem. Mówiąc o drugim punkcie 
porządku dziennego, wykazał przewodniczący, 
że dotychczasowy lokal posiedzeń przy Wiel­
kich Garbarach nr. 18 dla wielu powodów 
jest niedostateczny. Liczba członków wynosi 
już obecnie 260, a na święty Michał zapewne 
„Jutrzenka“ liczyć będzie około 500 spólni- 
ków, zatóm trzeba już teraz myśleć o odpo- 
wiedniem umieszczeniu. Możnaby wprawdzie 
nająć gdzie mieszkanie i przerobić na większą 
salę, ale to rzecz kosztowna. Najstósowniój 
może byłoby obok kawiarni ludowój posiadać 
salę, w którejby nie tylko „Jutrzenka“ ale 
i inne nasze towarzystwa mogły odbywać po­
siedzenia. W ogóle przy tój sposobności uża­
lali się członkowie, że oprócz „Staszyca“ 
inne polskie stowarzyszenia odbywają po' 
siedzenia swe w restauracyach, co nieraz 
staje się powodem, że młodzież przywyka za­
wczasu do używania alkoholicznych napojów. 
Ten zgubny zwyczaj należałoby usunąć. P° 
ożywionych rozprawach uchwalono, aby ogłosić 
w pismach odezwę, zachęcającą do założenia 
kawiarni, przy którejby się mogły odbywać 
posiedzenia „Jutrzenki.“ Poruszono także 
myśl, aby dążyć do nabycia własnego domu. 
Towarzystwo w Birminghan posiada własny



gmach czteropiętrowy, gdzie się znajdują sale 
na zebrania, restauracya, czytelnia, pokoje 
biurowe, sala dla pijących herbatę, księgarnia, 
posiająca przeważnie na składzie książki, mające 
związek z wstrzemięźliwością itd.; w restau­
racji wykluczoną jest sprzedaż alkoholicznych 
napojów.

Następnie mówiono o wycieczce członków, 
którą postanowiono odbyć w drugie święto 
Zielonych Świątek, jeżeli się uzyska odpowie­
dnie miejsce. Ze względu na pogodę i trzy 
odbywające się majówki było dziś nieco mnićj 
członków, gdyż uczestniczyło w zebraniu tylko 
85 osób, a między niemi 40 kobiet; nowych 
członków zapisało się 16.

Ks. dr. Burzyński, dyrygent chóru 
archikatedralnego w Poznaniu i redaktor „Uu. 
zyki Kościelnćj“, ogłasza w ostatnim numerze 
swego Pisma następującą

O <1 © 5K W :

Niebawem oddam do druku nowy Kun- 
cyonal kościelny dla dyecezyi polskich 
ułożony według rytnału Piotrkow-kiego i we­
dług najlepszych źródeł archiwum Wawelskiego. 
Ponieważ pragnę wydaniem tćm przysłużyć się 
wszystkim dyecezyom polskim i przyspieszyć 
zaprowadzenie jedności w naszym śpiewie ko­
ścielnym — dla tego proszę uprzejmie czcigo­
dnych konfratrów i pp. organistów, ażeby mi 
w tym celu życzenia swe i uwagi jak najprę- 
dzćj przysłać chcieli.

Popielnice odznaczają się osobliwością 
kształtów i wielkiemi rozmiarami, niektóre 
mają przeszło pół metra wysokości. Uderza- 
,iącą jest różnic* w materyale, a którego są 
urobione. Niektóre są z gliny grubej, szorst- 
kićj, obicie zmięszanej z ziarnkami piasku, 
wypalone wybornie, choć jak tamte lepione od 
ręki * nie toczone na kole garncarskićm. Na 
ednćj popielnicy sino-popielatego koloru, wy- 

palonćj doek nale, znajduje się ornament fali­
sty, poniżśj szyi pięciu pasami obejmujący cale 
naczynie. Przypomina ona kształt greckiego 
krateru, a spoczywała na pięciu piramidach 
glinianych, (z których jedna zachowała się 
w całości), mających n wierzchołka otwory 
zapewne do przeprowadzenia pręcików, któreby 
popielnicę w grobie broniły od przechylenia.
Na podobnych glinianych stożkach ustawioną 
była w tym samym grobie czarna głęboka 
czara, napełniona popiołem, wśród którego do­
strzeżono drobne kosteczki.

Ceramiczne wyroby grobów waliszewskicb 
rozpadają się ze względu na różnicę w ma­
teryale, technicznóm wykończeniu oraz sposo­
bie ornamentaeyi na dwie różne, calkićm od 
siebie oddzielne grupy. Pierwsza obejmuje 
wyroby identyczne prawie z tomi, jakie znaj­
dujemy pospolicie w grobowcach z epok po­
przedzających epokę rzymskiego cesarstwa. 
Oddzielną grupę stanowią wyroby zbliżone do 
ceramiki grodziszczowćj. Fakt zetknięcia się 
na jednćm i tćm samćnt cmentarzysku obu 
tych, chronologicznie odstających od siebie 
typów naczyń grobowych, nie był u nas je­
szcze nigdzie dostrzeżony, może mieć doniosłe 
dla archeologii naszćj znaczenie i w dalszych 
dociekaniach odsłania badaczowi nowo zupeł­
nie perspektywy.

W grobach Waliszewa napotykano złożo­
ne obok popielnic rogi jelenie i różne kawałki 
takichże rogów z wyraźnemi śladami obra­
biania, pomiędzy temi dwa zgrabnie wystru­
gane rogowe szydełka. Z metalowych przed­
miotów znalazły się śpila bronzowa, osadzona 
grubszym końcem w gwiazdce żelaznćj, no­
życe żelazne i nożyk także z żelaza. Oprócz 
tego odkryto w dwóch miejscach pomiędzy gro 
bami piece, niechybnie do palenia ciał nieboź- 
czyków służące, niestety już w ruinie. Były 
to około dwóch metrów długie i tyleż szero 
kie, z kamieni i gliny sklepionym sposobem 
zbudowane komory, mające u góry gliniane 
sklepienie, grabem na kilkanaście centymetrów 
całe szeregi otworów wentylacyjnych.

Wykopaliska waliszewskie stanowią nie- 
zaprzeczenie niezmiernie szacowną i bardzo 
osobliwą zdobycz w przedhistoryczni naszćj 
archeologii. Są one tern cenniejsze, że, jak się 
zdaje i o ile to w obecnćj chwilii roztrzygnąć 
można, pochodzą z czasu od 6 wieku po Chr 
a więc z epoki, z której nie posiadaliśmy do­
tąd ani jednego naczynia grobowego, a w któ 
rój podług świadectw historycznych kraj nasz 
zajęty byl już przez lud pochodzenia słowiań­
skiego. Jeżeli trafnćm jest przypuszczenie, 
co do wieku wykopalisk Waliszewa, to zyska­
liśmy w nich stanowczy dowód, iż Słowianie 
ciała umarłych swoich także palili, czemu do­
tychczas z pewnćj strony uporczywie zaprze­
czano. Byłoby bardzo pożądanćm, ażeby kwe 
stya ta została ostatecznie należycie wyja 
ŚDioną, a do rozwiązania jćj przyczynić się 
mogą znakomicie dalsze poszukiwania w Wa- 
liszewie. Przedmioty wykopane na cmenta 
rżysku Waliszewa, pani Muknłowska, właści­
cielka majętności kotlióśkićj, złożyła wszystkie 
w darze do zbiorów naszego Towarzystwa, za 
co Jćj tutaj wydział archeologiczny Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, najserdeczniejsze składa 
podziękowanie.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej przyjęto wniosek radnych Jaeckla i to­
warzyszy, dotyczący drobnej zmiany porządkn 
obrad rady z dnia 14 lipca 1874 rokn. Do 
faktycznych sprostowań, wzmianek osobistych 
i do porządku obrad, otrzyma odtąd głos ka­
żdy radny kilkakroć i każdego czasn. Na­
stępnie uchwaliła rada koszta na zaprowadze­
nie gazu w nowym gmachu szkoły średnićj 
dla dziewcząt, w wysokości 1050 marek, a 
na zaprowadzenie wodociągów w tymże gmachu 
720 marek. Na uregulowanie i wysypanie 
żwirem dziedzińca w szkole tej, wybrukowanie 
ulicy przed nim, postawienie sztachet żela­
znych itd. wyznaczono 4931 marek.

Rada nadzorcza Spółki akcyjnćj teatru 
polskiego nkonstytnowała się na przedwczoraj- 
szćm posiedzeniu w ten sposób: prezesem wy­
brany został p. Bolesław Potocki z Będlewa, 
wice-prezesem p. Władysław Jerzykiewicz z Po­
znania, a referentem p. Bronisław żychliński 
z Poznania.

* Majówka Towarzystwa Przemysłowców 
w Jerzycach odbędzie się w niedzielę 25 b. m. 
(w pierwsze święto Zielonych 8wiątek) w Ur­
banowie, z którćj czysty dochód przeznacza się 
na budowę kościoła w Jerzycach. Porządek 
zabaw: Koncert, przeplatany śpiewem na cztery 
męzkie głosy z towarzyszeniem orkiestry. Gry 
towarzyskie z premiami: dla Pań kulanie w 
kręgle; dla Panów strzelanie do tarczy i ku 
lanie w kręgle; dla dzieci wyścigi. Gra ko­
stkowa. Wstęp 25 fen. od osoby bez ogra­
niczenia dobroczynności. — Wymarsz członków 
Towarzystwa z muzyką i chorągwią . na czele 
z lokalu p. Karola Gollana o godzinie 1/i2, 
początek koncertu o godzinie 3, tańce o go 
dżinie 7, koniec zabawy o godzinie 11. — 
Wszystkich życzliwych zaprasza uprzejmie na 
powyższą zabawę Zarząd.

Pogrzeb ś. p. Anastazyi z Jełowickich 
hr. Dziednszyckićj odbył się dziś przed połu­
dniem z zakładu Sióstr Miłosierdzia przy 
placu Bernardyńskim, w którym ostatnie lata 
smutnego swego żywota nieszczęśliwa ta istota 
przeżyła. Mszą św. żałobną o godzinie 10 
za spokój duszy zmarłej odprawił w kościele 
Przemienienia Pańskiego ks. wikaryusz La- 
skowski Poczćm ruszył kondukt żałobny ku 
cmentarzowi św. Marcina. Prowadził go ks. 
proboszcz dr. Lewicki w asystencji 4 kapła

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 22 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
katolickiego proboszcza dywizyjnego 29 dywi­
zji ks. Schera w Królewcu do noszenia na­
danego mu krzyża komandorskiego drugićj klasy 
w. książęcego orderu badeńskiego lwa zilhring- 
skiego.

* Kółko rodzicielskie parafii tumskiej 
(św. Małgorzaty) rozdzieliło swoją szkółkę 
na dwa osobne oddziały, dla chłopców 
i dziewcząt, w skutek czego i rozchody 
znacznie się powiększyły. Na pokrycie 
kosztów tój szkółki, — datki przyjmować 
będzie skarbnik kupiec p. Jabczyóski, lub 
przez niego jeden z obywateli tutejszych 
upoważniony.

* Sprzedaż Dziewierzewa komisyi 
kolonizacyjnój nie jest jeszcze faktem do­
konanym. Możliwóm jest jeszcze cofnię­
cie się i dla tego odzywamy się do tych, 
w których to ręku, aby pamiętali, jaką 
krzywdę by krajowi i ludowi przez po­
zbycie się tój perły Pałuk wyrządzili. 
Donoszą nam, że jeden z Polaków daje 
na mordze talara więcój, czyżby więc nie 
miała propozycya jego być przyjętą? 
Sprzedaż komisyi kolonizacyjnój, byłaby w 
takim razie krokiem nieusprawiedliwionym, 
krzywdą o pomstę do Boga wołającą. 
Mamy więc tóż nadzieję, że do tój osta­
teczności nie przyjdzie.

* Wieś Węgierskie w powiecie 
średzkim kupił p. Bolesław Ziołecki, da­
wniejszy dzierżawca Nidomia w dobrach 
czerniejewskich, za cenę 300,000 m. od 
banku szczecińskiego. Majętność ta obej­
muje 568 hekt. obszaru.

* Na Unitów w gubernii Orenburskićj do 
dyspozycyi ks. prof. dr. Chotkowskiego. Ze­
brane przez ks. proboszcza Ziętkiewicza w To­
warzystwie Przemyslowem w Łabiszynie 18,10 
marek.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Wczoraj po południu około godziny 4 

srożyła się po nad miastem naszem burza z 
deszczem i przez chwilę z gradem. W ciągn 
burzy tćj uderzył piorun w dom narożny 
ulic Berlińskiej i Bismarcka, rozłupał żerdź 
sterczącą na dachu i rozrzucił szczątki z nićj 
na wszystkie strony. Kilka z nich padło na 
dziedziniec teatru polskiego i sąsiedni ogródek 
p. Żuromskiego. Na dachu przedniego domu 
teatru leżą jeszcze kawałki drzazg, pochodzą­
cych z tój żerdzi. — Piorun trząsł także na W. 
Rycerskićj ul. i w topól przy drodze do Dębiny.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana 
do dziś o 4 ctm. t. j. z 1,70 m. do 1, 66 m.

* Pan dr. Fr. Chłapowski wyjechał na 
sezon latowy do Kissingen.

* Na ostatniem posiedzeniu archeologi­
cznego wydziału Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
zdawał sprawę dr. B. Erzepki z wycieczek 
swoich do Kotlina (powiat jarociński) w celu 
zbadania przedhistorycznego cmentarzyska, któ­
re tamże na terytoryum folwarku Waliszewa, 
Przy dobywaniu żwiru odkryto, a na które 
Pan Karol Chłapowski, za co mu się szczera 
wdzięczność należy, pierwszy zwrócił uwagę 
naszych archeologów. Cmentarzysko to zaj­
muje przestrzeń żwirowatej wyżyny, zdawna 
nprawianój, ciągnącćj się wzdłuż strumyka 
Kotlinki i odległćj kilkasek kroków w półno­
cno-wschodnim kierunku od zabudowań gospo 
darczych folwarku Waliszewa.

Groby, które dotychczas odkopano, mie­
liły się dość płytko pod powierzchnią, w war­
stwach czarnćj z popiołem i węglem zmięiza- 

ziemi, otoczone były dużymi kamieniami,
1 zawierały bądź to szczątki spaleńców w po- 
Pmlnicach, bądź też całe szkielety ludzkie, 
°?niem nie tknięte. Odbywała się więc na 
cmentarzu tamtejszym jednocześnie kremacya 
1 humacya, co jest zjawiskiem na ziemi naszej 
afdzo niezwykłem.

gdy nie było zarobku i za co żyć. Z począ­
tku zaświętowzlo przeszło 850 czeladzi. Z nie­
którymi przecież majstrowie wnet się pogodzili, 
więc ci wrócili do roboty. Parę set poszło 
_ świat szukać zarobku. (3, którzy » To- 
ronin pozostali, poczęli robić i robią pokryjo- 

«, To tćż na zebranie zeszlćj niedzieli sta­
wiło się ledwo 200, a z tych wielo oświad­
czyło, te jnż dłnźśj wytrzymać nie mogą i 
wrócą do roboty. Majstrowie cheą tćż płacić 
za 10 godzin roboty 35 fenygów na godzinę, 
ale żądają jeszcze roboty przez jedno godzinę 
więcćj, za którą dadzą 45 fen. Wysłano de- 
pntaeyą do cesarza, która w sobotę odjechała 
i teraz reszta strrjknjąeyeh czeka na odpowiedź 
cesarską. To mogli zrobić i bez strejku. Szkoda 
czasu i pieniędzy. — Tramwaj w Toruniu 
przyjdzie do skałko, władza wojtkowa zezwo­
liła na splanowznio ulicy Bydgoskiej, wskutek 
czego prace zaraz się rozpoezną, a sama kolej 
na wiosnę rokn przyszłego na pewno otwartą 
zostanie.

• W Gryfli zdał w dniu 13 b. m rodak 
nasz p. Otomar Krrflt z Prus Zachodnich egza­
min państwowy na lekarza praktycznego.

• Z Gdańska donoszą do „Genelligera,“ że 
posada po zmarłym Rexie nie ma być w przy­
szłości obsadzona. Spodziewaliśmy się togo, bo 
przecież szkoda pieniędzy.

Hr. Herbert Bismarck ma zostać land- 
ratem! Tak pisze p. Henryk de Houx w 

Le Matin.“ Opisując rozmowę swą z księ­
ciem Bismarckiem, powiada, ż« książę miał 
oświadczyć z gorżką ironią — „waknje tn 

nas posada landrata, myślę, że mam je­
szcze tyle wpływn, iż mego Herberta na te 
posadę wypromownję.“ Szczęść Boże! — Pisze 
„Freisinnige Ztg.“ — specyalna przyjaciółka 
żelaznego księcia, że przed ustąpieniem z 
kanclerstwa miał Bismarck prosić cesarzowy 
Fryderykowćj, aby go wpływem swoim po­
parła, na co jednakże odebrać miał zimną 
odpowiedź: „Sie wissen, dass ich politiseben 
Einfims anf msioen Solin nicht ansüben 
goli!„ Książę Bi marek podobno teraz w dzi­
wnych humorach : jeśli Die zły, to melancho­
lijny i sentymentalny. Powiada, że dawniój 
wśród pracy zapominał częstokroć o newral­
gicznych bólach swoich, które teraz w bez­
czynności ciężko go trapią. Nie pomagają 
mu nawet różne medykamenta, które mn ze 
swój bogato zaopatrzonej apteki przysłała ce­
sarzowa Fryderykowa. Szlachetna niewiasta! 
Pięknie się mści na swym dawniejszym prze- 
ciwnikn !

Gladstone, gdy nie ma co robić, ścina 
sosny i dęby, rąbie drzewo, — to podobno 
bardzo zdrowe zajęcie dla ex-premierów i ex- 
kanclerzów.

„Figaro“ pod napisem: „Co myślą w 
Friedrichsrnh?“, podaje artykuł napisany pono 
przez domownika kanclerskiego, ale zawiera­
jący takie ostre docinki przeciw cesarzowi, 
że prawo prasowe powtórzyć ich nie po­
zwala.

Znane zdanie, które książę Bismarck miał 
wypowiedzieć do księcia Battemberskiego 
„będziesz książę miał przynajmniej przyjemne 
wspomnienia“ — nie było wypowiedziane do 
Battemberczyka, lecz do księcia Karola Ho­
henzollerna, króla rumuńskiego — który je­
dnak do tego „okresu wspomnień“ nia prze­
szedł.

* Z Wilna donoszą do „Knr. Warsz.“, że 
wedłag obiegających tamże pogłosek, sprzedaż 
majątków ks. Hohenlohe odroczona została 
na 6 lat.

* Stanley, zaręczył się z miss Dorotą Te­
nant, Małżeństwo to było jnż, jak się zdaje, 
od kilkn lat postanowione i miss Tenant ocze­
kiwała z niecierpliwością końca podróży Stan- 
leya po Afryce, odrzucając kilkakrotnie pro- 
jekta świetnego połączenia. Miss Tenant jest 
artystką-malarską, którćj dzieła wielkiem cie­
szą się powodzeniem w Anglii. Przepędziła 
ona dwa lata w Paryżu, gdzie mistrz«m jćj 
był Carolns Dnran i Henner. Jest to osoba 
bardzo ładna, wysokiego wzrostu, z twarzą 
à la Rubens i pochodzi w prostćj linii od 
Oliwiera Cromwela. Matka jćj była znaną 
pięknością w Londynie i Merimee opisał w 
swych listach jćj salon. Posiada ona znaczne 
dobra w księstwie Wallii.

* Wystawa sztychów japońskich. W Pa­
ryżu otworzono w Szkole Sztuk Pięknych wy­
stawę japońskich sztychów. Od siedmnastego 
wiekn Europa zaczęła się interesować sztnką 
w Japonii, lecz dopiero Marya Antonina pod 
koniec ośmnastego wieku wprowadziła niejako 
w modę produkcje japońskie, obecnie ta moda 
dosięgła szczytu: jnż nie w pałacach króle­
wskich i magnackich, lecz w każdym nieco za­
możniejszym domu spotkać się można z wsze­
laką japońszczyzną.

Wystawa, urządzona przez wice-hrabieg* 
Tanaka, ministra japońskiego w Paryżu, 
Edmunda Gonconrt, Clemenceau, Prousta i wiele 
innych znakomitości, przedstawia historyę szty­
chów w Japonii od pierwszych nieudolnych 
prób do chwili obecnćj.

Sztychy rytnją tam wyłącznie na drzewie. 
Na deseczkach wiśniowych lub gruszkowych, 
wyrżniętych zawsze wzdłuż słojów, przytwier­
dza się po prawćj jego stronie rysnnek, który 
artysta wykonał na cienintkićj bibułce; prze­
zroczystość bibułki pozwala rytownikowi za­
znaczyć na drzewie kontury rysnnkn, przerzy- 

I nająć papier ostrym nożem, następnie wytłabia 
nożyczkami szczegóły, drukarz napuszcza bar­
dzo umiejętnie i misternie atramentem otrzy­
many w ten sposób sztych, przykłada doń pa­
pier i przyciska ołowianym krążkiem. W szty­
chach chromoksylograficznych każdy kolor roz­
prowadza się na osobnćj deseczce. W wyko­
naniu sztychu drukarz i rytownik współdziała 
w równćj niemal mierze z artystą, lecz ten 
ostatni tylko się podpisuje, on to bowiem kie­
ruje ich ręką. Dzięki bowiem rysownikom, 
sztuka ta rozwinęła się tak wysoko w Japonii.

Pierwszy nad jćj udoskonaleniem pracował 
Moronobu w r. 1675. Sztychy są wyłącznie

nów. Zi trumną, ozdobioną dworni wieńcami, 
postępował brat zmarłćj, kilka Sióstr i garstka 
wiernych. — Duszy zmarłćj, która tyle prze­
cierpiała, racz dać Boże odpoczynek wieczny.

* Jakiś robotnik rzntił się onegdaj około 
godziny 11 rano z mostu chwaliszewskiego w 
rzekę i utonął. Mimo że natychmiast podą­
żono, aby go wyratować, nie udało się dotych­
czas zwłok topielca odszukać.

* Buk. Towarzystwo Młodych Przemy­
słowców urządza w drugie święto Zielonych 
Świątek 26 b. m. tegoroczną majówkę do boru 
p. ¿erońskiego w Brzozie. Wymarsz punktual­
nie o godzinie 121/» w południe. Zrana o1/« 7 
danym także będzie koncert w ogrodzie pana 
prezesa Napieralskiego. Wstępne dla osób do­
rosłych 25 fen. Na koncert ranny jako i ma- 
ówkę wszystkich życzliwych Towarzystwo 

uprzejmie zaprasza Zarząd.
Ajencye pocztowe w Swiniarach, Mi- 

chalczy i Ustaszewie (kolonizacja) otrzymały 
od 20 maja stacje telegraficzne. Koloniści 
wokliby z pewnością, aby im rząd założył 
akie bezpłatne magazyny tytoniu i piwa, bo 

telegrafować nie mają za co.
* Jenerał-lleutenant p. Albedyll bawił w 

tych dniach w Gnieźnie na inspekcji — i 
znalazł wszystko w nalepszym porządku.

Nakło. Dla szerzących się żarnie zam­
knięto we wtorek tutejszą szkołę katolicką. 
Przeszło sto dzieci szkólnych leży chorych

* Walne Zebranie der Ortskraukenkasse 
nr. III w Inowrocławiu zwołane na zeszłą 
soboto — nie mogło ui« odbyć, bo nikt na 
nie nie przybył. Co to za życie, co za 
ruch w tych nowoczesnych instytucyach! 
Dosyć, że ludziska muszą płaci 4, jeszcze 
mają chodzić na walne zebrania!

Inowrocław. W Paprosie, tuż nad gra­
nicą Królestwa Polskiego, zastrzelił we wto­
rek star-zy kontroler pograniczny Schroff 
strażnika pogranicznego Kriewalda. Dokła­
dnych szczegółów tego zajścia brak. Mówią 
atoli, że Schroff w obronie własnego tycia 
wystąpił; skarcił on Kriewalda za spóźnienie 
się, w skutek czego przyszło pomiędzy nimi 
do wymiany słów, a wreszcie do kłótni, za- 
kończonćj zastrzeleniem Kriewalda. Schroff, 
pełniący od 3 miesięcy służbę w Paprosie, 
stawi! się natychmiast w Inowrocławia i od 
dał się w ręce władzy.

* Strzelno, 20 maja. (b. b.) „Knjawia,“ 
oto najnowszy wynalazek zawsze przemyślnych 
naszych knltnrtregerów, co „przed narodem 
niosą oświaty pochodnią.“ Jest tn pod tą 
nazwą urządzony nauczycielski związek „Gan- 
verein“ _ który już obejmuje stowarzysze­
nia nauczycielskie z Inowrocławia, 8trzelna, 
Gniewkowa — a wyciąga jeszcze swe dłonie 
po Mogilno, Orchowo, Żnin i Krnświcę. Na 
trzecie święto Zielonych Świątek już w Strzel­
nie zapowiedziano pierwszy „Gautag“ z vor- 
tragami, tańcami, przedstawieniem teatralnćm, 
z Gambrynnsem i z współudziałem członka 
zarządu prowincjonalnego z Poznania. Wy­
stępuję tu także na widownią dobrze wam 
znany pan rektor Scheffter, który z Królewca 
na Poznań trafił do Strzelna i tn figuruje 
jako tytularny rektor przy szkole strzeliń- 
skiój. Dawno jnż zapomniany pan ten będzie 
miał wykład na temat bardzo zajmujący: jak 
szkoła ma walczyć przeciw socyalnój demokra- 
cyi? Zapewne wiele pięknych rzeczy można 
na ten temat powiedzieć, ale niezawodnie na­
leżałoby uwzględnić tn takie punkta: .1) 
szkoła powinna dzieci wychowywać religijnie, 
nie spychając nauki religii na dalszy plan 
lecz starając się w w ogóle całą nankę prze­
niknąć duchem religijnym, 2) szkoła powinna 
przemawiać do dzieci w języku ojczystym, zro­
zumiałym ; 3) nigdy nauczyciel nie powinien 
za pomocą i pośrednictwem dzieci pożyczać 
od rodziców pieniędzy, których nie oddaje.

* Komisya budżetowa izby deputowanych 
sejmu pruskiego, przekazała petycją magi­
stratu koronowskiego o budowę kolei z Byd­
goszczy na Koronowo, Tucholę i Chojnice rzą­
dowi jako materyał.

Z Tucholi piszą do „Gaz. Tor.“ co na­
stępuje: „Zawód ogromny spotkał nas, przed­
stawienia teatralnego trupy poznańskićj nie 
było — jak to zapowiedziano — bo aktorzy 
do nas przybyli nie mieli ze sobą konsensn 
rządowego, a bez tego nie chciał burmistrz na 
przedstawienie zezwolić. Cieszyliśmy się na 
przedstawienia, niesmak więc pomiędzy publi­
cznością — któraby była gromadnie do teatru 
podążyła — tym większy, że wina niendania 
się spoczywa jedynie w kierownictwie, boć prze­
cież będący obecnie w Peplinie kierownik po­
winien był taki wypadek przewidzieć.

* Teatr nasz miał wczoraj i dziś grać 
w Grudziądzu, dla czego nie przybył do tego 
miasta, nie wiemy, to tylko pewne, że Pola­
kom tamtejszym sprawił zawód. Grudziądzki

Gesellige“ traci zupełnie przytomność umy­
słu na wspomnienie, że teatr polski zapowie­
dział swój przyjazd do tego miasta. Nie bez 
interesu pisze rzeczony organ, jest fakt, iż 
w ogóle istniał zamiar sprowadzenia do 
Grudziądza teatru polskiego, chociażby on był 
tylko „w przejeździe do Warszawy.“ W swój 
łaskawości nie ma „Gesellige“ nic przeciwko 
teatrom amatorskim, ale przedstawienie trupy 
poznańskiej, to przedewszystkiem manifestacja 
polityczna — a nie biesiada artystyczna. Są 
to widoczne skutki ostatnich wyborów do par­
lamentu. — Coby „Gesellige“ dopiero byl 
popisał, gdyby trupa była zjechała i dała 
przedstawienia! Zamiast pójść za przykładem 
kolegi z Bydgoszczy, który się właśnie nad 
grą aktorów naszych uniósł, byłby zapewne 
się skrył gdzie w kąt ostatni, w przekonaniu,
że w Grudziądzu mnsi nastąpić rewolncya.
A przec<.jż w mieście tem, jest zdaniem jego, 
tylko „einige polnische Mitbürger.“

* Toruń. Strejk czeladzi mularskiej w To­
runiu trwa jeszcze prawda, ale już się roz- 

1, bo rozpadła się zgoda i jedność między 
nimi. Rozpadła się zaś dla tego, że bieda i 
głód poczęty dokuczać, a żony i dzieci płakały,

czarne, kolorowe z~auly wyuakaione pi zez 
Kijonobu w r. 1700, lecz kierownik sljnnćj 
szkoły Torii, który poświęcił «« przeważnie 
reprodukcji scen teatralnych, kazał napęn^r“ 
swe rysunki wyłącznie tylko farbą zieloną i 
blado-rótową. Następnie od r. 1720 do 1760 
przybywają coraz nowe kolory, rozwija się 
chromoksylografia pod kierunkiem Kiyonsitsu, 
Toyonubu, Sukrnubu, Shnnsho, \ ci, hi, Out*- 
maro, który po mistrzowsku malował kobiety. 
Hokusai wprowadził w ożycie złoto i srebro, 
zwłaszcza w sztychach, zwanych Sari meno, 
odbitych w szcznpłćj liczbie egzemplarzy dla 
grona artystów i amatorów.

Pomiędzy chromoksylogTifami współczesny­
mi najsłynniejszym jest Hiroshighe, który od- 
daje pejzaże, sceny na morza; rodzaj jego zbliż* 
się trochę do produkcji europejskich.

• Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23go
maja św. Dezyderego. , .

Wschód słońca o godzinie 3 minut 55. 
Zachód o godzinie 7 minnt 58.

fiaiiBtóci literaclie i arîvstvczne.
* Kultusminister v. Oossler und 

der pulnisehe Sprach-Antrag in der 
Sitzung des Abgeordnetenhauses am 1». 
Mart 1890. Trier. Druck und Verlag 
der Paulinus Druckerei. 1890.

Jest to wieruy przedruk dwóch świe­
tnych mów ks. dr. Stablewskiego, mowy 
ministra Gosslera i ks. kauonika Neu- 
bauera, wygłoszonych przy obradach nad 
wnioskiem Kola polskiego, żądającym 
przywrócenia nauki języka polskiego w 
szkoło

Spodziewać się należy, że komitet 
prowincyonalny postara się o nabycie 
pewnój liczby egzemplarzy tój broszury, 
celem rozszerzenia jój pomiędzy katoli­
kami niemieckiój narodowości. Cena za 
1 egzemplarz 30 fen. — od dwudziestu 
egzemplarzy po 25 fen.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 maja.

BAZAR. Chłapowski z Goniczek, hr. Bniń- 
ski z Samostrzela, Modlibowski z Gierla- 
cbowa, hr. Mielżyński z Chobienic, pani 
Przy łuska ze Starkówca, pani Amrogowicz 
z Rzeszynka, hr. Grudziński z Drzązgowa, 
Moszczeński z Wiatrowa, hr. Tyszkiewicz 
z Litwy.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sulkowski z Rydzyny, hr. Żółto­
wski z Czacza, hr. Dąbski z żoną z Za- 
kowa, pani hr. Potworowska z synem z 
Parzęczewa, Moszczeński z żoną ze Sre- 
brnćjgóry, Łubieński z żoną z Kiączyna, 
Chelkowski z Kuklinowa, Grodzicki z żoną 
z Psarskiego, pani Chełmicka z Zakrzewa, 
pąni Goźmierska z Marcinkowa, dr. Suli- 
sławski z Krakowa, Lewandowski z Klony. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Günther z Kalawy, ks. pro­
boszcz Czerwiński z Wylatowa, Wężyk 
z Rajewa, Labędzki z Kępna, Głnszkowski 
z Targownicy, Gross ze Słupska, Konie­
czny z Grodziska, Kostrzewski z Lodzi.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.
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31
34 
31 60
35 10 
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101 60 
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103 40 
173 25
77 80

233 06
99 75
67 30
63 90
90 10
86 -

163 90
96 90
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Telegram gseWowcy
Berll.i, 22 maja 1880. ; Kurta końcowej 

Kuro x dnia
Pszptloa stalćj. 

na maj.
na wrzesień-pażdziernik. . .

iyt» wyżćj.
na maj. - • • • • • • • 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olśj rrep. stalćj.
na maj.
aa wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita słabo.
eksportowa ................................
na maj-czerwieę.....................
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień . . • • •
na sierpieó-wrzes;eń ....
spożywcaa................................

Owies
na maj..........................................

Wyp -żyta .. .....................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza.

Kuro z dnia
Consoi. 45/o................................
Consol. S1/»9/#...........................
Poznańskie 4% W zastawne .
Poznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . - •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . ,
Polskie likwidacyjne listy zast. ,
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 6°/8 renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... . .
Usposobienie: stałe.

Szozeoln. 22 maja 1890.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na maj • t- .............................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto stale.
na maj.........................................
na czerwiec-lipiec . . • • •
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olej rzep, stale.
na maj. - • , i . • • • • ‘ 
na wrzesien-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. / . . .

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu. ....... |
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(Kursa końc.) 
21 22

64 20 
84 30 
34 10 
34 60

11 86

196 — 
195 60 
180 60

165 - 
154 60 
147 50

71 50

196 - 
195 60 
182 -

166 - 
165 - 
147 50

72 —

64 30 
34 60 
34 30 
34 80

11 85



Stan powietrza.
Dni» 20 maj» 1090 u 8 godzinie rano.

Dnia 31 m»j» maximum ciepła -+20.9’ Cel.
, minimum ciepła 4 17.0J

Staey e.
i

Q

Wiatr. S’,&u
; powiel«».

ff
B
Ç

Molaghmon 
Aberdeen 
Chiyatiansmnł . i 
Kopenhaga 
Sztokholm 
HaparanJa 
Petersburg. . . 
Moskwa

750
700
703
703
704 
758 
708 
708

Płd. W. 4lzachm. 
Płd.Płd.W 4 pogodnie
Z Płd.Z. 4 deszcz
Płn. 2 pocuniorno
Z. 2 pogodnie
Płd.Płd.Z. 2 Dci chmur 
Płd. 1 pogodne
Płn. 1 bez chmur

10
11
14
15 
2‘

9
16 
14

Kork, Queen«. 
Cherbourg
Helder 
s? ■
Hamburg 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda.

760 Płd-Płd. WA deszcz
764 Płd. 2 pół zaehm
700 jptd.Z. 1 pochmurno
701 Płn. 2pochtnuruo
703 Płu. 2 zaehm.
703 i Płd. W. 4 pogodnie
765 jPłd. 1, bez chmur
706 Pld.PU.W.3 pogodnie

11
14
15
14
15 
21 
20 
22

Parj ż .
Mouaster 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. .
Monachium 
Kamienica
Berlin .
Wiedeń
Wroclaw. . .

700 
704 
704
703
704
701
702
702
703

Z. 1'bez chmur
Płu Z ö'deszcz
FłdZ. 4 zachm.
Płn.Płn.Z. 4 zachm.
Z. 4 zachm.

spokojnie, i pogod. 
Płd.W. 8 pogodnie
Płd.W. 2 bez chmui
Płn.W. 2;bez chmoi

12
12
16
10
14
18
21
17
17

lale d’Aix . .
Nizza ... .
Tryeat . . .

707
702
701

Płd.Płd.W.4jbez chmur! 11 
Z. 2'pogodnie 14

spokojnie. 1 pochmurno! ‘-3
Pogląd na stan powietrza.

Pas wysokiego nacisku idzie od Pyrenejów ku 
Płn. do FłdZ. Norwegii; inna zwyżka leży ponad 
zachodnią Rosj-ą, tak że nacisk ponad Europą ten 
tralną jest relatywnie nizki. W Niemczech jest 
przy słabym wietrzyku powietrze ciepłe, na Z. po- 
mroczne, na W. pogodne. W zachodnich i celi 
tralnych Niemczech zaszły wielokrotnie burze. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w maja.

Data
i godzin» Barometr Wiati atas

powietrz»
Temp

w. Cp''

21 Pop. 2 
21 Wie. 9 
22. Ran. 7

’) Od 3’y

766,4
757,7
768,0

4 do 6 bu

PłdW. sil. 
Z. urn. 
PłdW.um.
rza z deBZC

pogodne 
zachm. *) 
pogodne 
zem.

+24,6 
+20.1 
+ 186

a

uospoaarsiwo, nanosi i przainys«.

(X) Pecaaż, 22 maja opraw a 11 
a «giełdowe.)

Stan powietrza gorąco 
Zyto bez kaudlu.
Okowita, słabo.

Dena wypowiedz.
» luiejj-i. (b-z boczki) to w 
7< -ta 88.10, maj ÓU-t* 53,00, 70-ta 33.10, czerwiec 
50-ta 63,20, 70-ta 33,30, lipiec 50 ta 53,70, 70-ta 
33.80. sierpień 60-ta 51.20, 70 ta 34,30 ni., wrze­
sień 50-ta 54,20 70-u 34 30 m.

tt» y t a w o z a a n i e orajtiowo/.
Okowita (» beozką; za 10»' llur. 10,uOj /„ 

Trafie». W ypowiedzian ■ —, litrów. Cena wy 
powiedziana mtk. w miejscu bez beczzi 60-ta
52,00 mrk., 70 ta 33,00 mrk.. maj —mrk., 
sierpień 50-ta , 70-ta 34 29 m

łtezaań, 22 maja. — Ceny mąki fila tut 
27.50. rżana 23 6u za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 21 maja.
Pz ze ni ca średnia 170-180 mrk. średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

o według jakości 148 162 mrk., pośle­
dnie —mrk.

Ją tmieu do browarów 160 - 106, na paszę 
140-160 mrk.

Uwieś i.om,. w miujscu według jakości 150 
do 160 marek, pnsiedi

Groch wrzący 100—170 ni., na paszę 140 
do 156 mrk.

Wyka 160—100 mrk.
U » o w 11 a 60-tu 63.50 ni.. 70-ta 88 00 ui.

Wrocław, 21 maja 1800.
Okowita za (100 litr, a 100%) ezel. 50 i 70 ni. 

podatku konsnm., —, wypowiedziano —,— litr 
upłyń, wypowiedziane ,— na maj (60-taj 68,30
żąd. (70-ta) 83,60 żąd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34,50 żąd.

Cena wypowiedziana on dzień 22
żyto 83.00 mrk.. pszenica — mrk. owies 
mrk.. rzep m., olćj rzepiowy 72.—.

Cena -ypow. i.a. okuwaj teicl. ó> mk 
aoc.-umc./ dnia 21 maja (tu-ia) 63.3o 
(70-ta) 88 60 mrk.

Wypowiedziano
„au 6* -ta ¿ 8 00 pi

niąja:
58 <»

poilai
mrk

aio
Przenajświętszego Sakramentu Ołtarza i Najśw. Panny Maryi

na każdy dzień miesiąca

przez św. Alfonsa Liguorego.
Cena za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 len. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
K. Świt w Toruniu (Thorn)

rozByła franko w dom
najpiękniejszą książeczkę do nabożeństwa

Boże bądź miłość iw.
Jest w n ój modlitwa do św. Józefa, ułożona, zalecona na 

każdy czas i odpustami obdarzona przez Ojca św. Leona XIII.
Książka ta w małym formacie, drukowana na pięknym, trwałym 

papierze — wyraźnemi czcionkami, obejmuje 676 stron.
Cena egzemplarza opraw, w skórkę, brzeg marninrowy M. 1 40 
Cena egzemplarza oprawne.o w skórkę, brzeg złocony M. 1,70 
Cena egzemplarza oprawnego w skórkę, z okuciem i za­

meczkiem, brzeg złoty M. 2.2
Cena egempłarza oprawnego w Imlt. kość słoniową z oku­

ciem i zameczkiem, brzeg złoty M. 3,20
Wiel Duchowieństwu na łaskawe żądanie poselam na okaz.

Postanowienia 

mięjukiój

deputacyi targów

Pszenica mada 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

nsj- uaj 
wyż. niż. 
M F. M F.
8 00 lh7J

18 80,18 
16 4010 20 
17,00; 0 50 
10 20 1B0.I 
18¡0t¡17 60

średni [lekki towar 
naj- naj-l uaj- naj- 

wyż. i niż. [wyż. niż. 
M F. M F. M F. M F
8 30 17 90 
820 17 80

15 09115 70 
15,00 16lit
16 50 15 30 
105OÍ10ÜO

17 301)0 80
17 20 18 7' 
16 50 >5 30 
14 3' 12 80 
151014 90 
I5,otil4 6o

Berlin, 21 maja. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica ta 1000 kilogr. w miejscu żąd. 189 
do 203 mrk. według jakości; na miesiąc bie­
żący płac. 201,50—201,75 — 201,60. na maj-czerwiec 
200,76 201,60—201,25, czerwiec-lip. nł. 200,76 do 
201 60—201,25, na lipiec-sierpień płac. 180,00 do
180.25, wrzesień-pazdziemik płac. 182,50 - 184,25 
do 184,00. Wypowiedziano 400 ton. Cena 201,0.

Zyto za 1)00 kilogr. w miejscu żąd. 168—164 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 156,00 
do 156,60- 166,25, na maj-czerwiec pł. 160 — 166,50 
do 150,26, czerwite-lipiec pł. 157—150,76—167,50 
do 167,25, na lipiec-sierpień płacono 163,00 do 
154,50, wrzesień-pażdz. pł. 150,60—160,25—160,75 
do 161, Wypowiedziano 1560 ton. Cena wypowie­
dziana 166,0 m.

Jęczmień w miejscu 136—206 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 166 - 184 m. 
według jak., miesiąc bież. pi. 107,50—107—107,75, 
na maj-czerwiec płacono 102.60—103,25, na czer­
wiec-lipiec pł. 102 -101.76—162,6<>, lipiec-sierpień 
płac. 160,25, żąd. —, na wrzesień październik płac.
142.25, żąd. —. Wypowiedziano —ton. Cena 
—mrk.

Kukurndza w miejscu pł. 108-114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,60, 
na maj-czerwiec płacono 107,60, na czerwiec-lipiec 
płacono 108,00, na lipiec-sierpień płacono 109,60, 
wrzesień-pażdziernik pł. 118,00, pażdzicruik-listo- 
pad płac. 114,25. Wypowiedziano -• mu. Cena 
—mrk.

Ulej rzepakowy. Za 100 kilogr. w mlej- 
aon bez beczki 72,8 mrk., z beczką —,— mk., na 
maj piać. 72,9—73,7, na maj-czerwiec plac. ,—, 
na wrzesień-pażdziernik plac. 56,3—66,9. Wypo­
wiedziano 700 cent. Cena wypowiedz. 73 5 m.

U k o w 11 a obciąż. bt> mrk. podalk. Moununn.. 
w miejscu płacono 64,4 mrk., maj pł. . Wypo­
wiedziano —lltiów. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu plac
34,0 mrk., na kwiecień płacono----- , na maj pi.
84,3 - 84,0, na maj-czerwiec płacono 34.1—84,0,

czerwiec-lipiec płac. 34,1—34,0, na lipiec-sierpień 
płacono 34 8—34.6, na sierpień-wrzesień jdae. 34 9 
do 35.1, wrzesień-pażdziernik płacono 34.9—35,0. 
Wypowiedziano 70,000 litrów. Cena 34,2 tark.

Sieseeis, 21 maja.
Pszenica epok.. za 10» 0 kilogr w miejsci 

192—194,0 płacono, na maj 160,— płacono, na 
czerwiec-lipiec —płac, na wrzesień-pażdziernik 
181—18< ,5 płacono.

Z y I o spok., ra 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 166 -158 płacono, maj 155.0 płac., na czer­
wiec-lipiec —,— płac., wrzesień-pażdziernik 147.5 
płacono, — żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 163 do 
168 idacono.

016i rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 72,5 żąd., na kwiecień-maj 
715 żąd., wrzesień-pażdziernik —żądano.

Okowita słabiój, za lu.000 litr-pret. w miej- , 
zcu bez beczki 70-U 34,5 płac., 50-ta 54,3 płao, 
na maj 70-ta 34.3 płc., maj-czerwiec 70-ta — 
nom., sierpień-wrzesień 34,8 j>łc.

Hamburg 21 maja. —Okowita spok., za 
mai czerwiec 218/a żąd., czerwiec-lipiec 22‘/4 żąd., 
sierpie*-wrzesień 23V4 wrzesień-pażdziernik
28*4 żądano. —Kawa good average Santos za 
za inąj 85’/«. za wrzesień 831/». za grudzień 
za marzec 1891 77—. Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 21 maja. — Cukier ziar­
nisty ezel. worka 92°/0 16 85 cukier ziani. excl. 
88°/0 10 15 cuk. ziani. "id. 76°, Rendem. — 
Drugi produkt ex 1. 75% Rendem, 18,50. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafiuada chlebowa 28 00 t. Ra- 
finada chlebowa —mielona rafin. II. z b-czką 
27,25. miel. Melis T z beczką 20,25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za maj 12,32»/« plac., “ . ■>Piec 12,32*/«
płacono, 12,36 żąd., sierpień 12,40 płacono, , 
żąd., październik-grudzień ll,92ł/a żąd., —.— pł., 
Słabo. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— et’.

(Nadesłano).

Targ na wełnę
w Poznaniu

odbędzie się
dnia 12»g*o i 13-gfo czerwca.

Namiot uasz będzie ustawionym na placu Sapieżyńskim, 
w tem samem miejscu co roku zeszłego, do którego już dnia 
10 czerwca od rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1732)

Ń. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

W każdym domu powinna być książeczka

Nabożeństwo do św. Józefa.
Książeczka z nabożeństwem do św. Józefa które to nabożeństwo 

Ojciec św. zalecił gorąco odmawiać pobożnie codzień, prz z co dostępuje 
się odpustu, zawiera Modlitwę do św. Józefa, Papieża Leona XIII, Nabo­
żeństwo do św. Józefa, Godzinki o św. Józefie, Litanię do św. Józefa, 
Modlitwy do św. Józefa, Wszystkie pieśni do św. Józefa i Pieśni o Prze- 
najświętszój rodzinie a w końcu Encyklikę Ojca świętego Leona XIII 
o wzywaniu M. B. Maryi i św. Józefa w ty h uciśnionych czasach.

Zapisywać ją sobie u Przyjaciela w Toruniu i przysłać 
zaraz markami pocztowemi należytość, bo to nąjtaniój. (1745)

Cena za 1 egzemplarz 10 renygów a na porto 3 fe- 
nygi. Za 1 markę przyselamy 12 sztnK franKo.

Proszę adresować tak:
Do Przyjaciela Toruń (Thorn).

Sól Iłom burska.
Sporządzona podług przepisu lekarskiego 

z wody sławnego źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jest jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na olbstruKcyją, 
utrudnione trawienie nawet w naj- 
zatwardzialszych wypadKach ja 
ko i na cierpienia hcmoroidalne, 
podagryczne i na otyłość.

Podług orzeczenia powag lekarskich 
działa ona łagodnie rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole 
śei nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dłuższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swój stałój formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1405)

Nabyć można w każdój aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6,00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d. H. Skład w Po­
znaniu w aptece nadwomój Dr. ManKiewicza.
Et.t kiety na butelkach mają oddrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu
w Sterna hotelu, ul Wilhelmowska nr.

codziennie otwarta od godz. 9 rana do wieczora.
Pomiędzy innemi wspaniale urządzonemi przedmiotami 

znajdują się najnowsze moje wynalazki dotąd jeszcze nieznane 
w sztuce ogrodniczej. (17301

Wstępne od osoby 1 markę, dzieci płacą połowę
W. Kwiatkoioski.

1,

m »1 n, r z,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowier stwu (1356)
do npiększania kościołów;

prace wykonuje sumiennie przy nad‘r przystępnych cenach.

Siegefa „Śmierć napiotta" (HuhneraugeB Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedjnic skiileczny I ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ścić Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów itp., 
również na prowincji; specyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Roronowle. W. Stęczniewskłego w Kostrzynie 1 Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia : Radzca zdrowia Dr. Sendler w Magdebnrgu, 
Dr. P. M. Blilhcr w Lipsku, F. Slaude, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma 1, H. KIrschbaum, ehlrorg .1. Exeelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie'1888 r. 1 w Poznaniu 1889 r. 7 duł ł 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

chlij jak zwykle otwarte zostały, ponieważ barizó 
wiele osób zapadłych na influenzę zostało tu wy­
danych przez swych lekarzy, aby resztę choroby 
kuracją zdrojową usunąć. Wysyłka wody z hom- 
burskiego źródła Elżbiety także się w ostatnim 
roku wzmogła do niebywali) dotąd wysokości z po­
wody influenzy. Skutki lecznicze tego źródła, 
o którym Lieblg powiędnął: «te byłoby /rodaem 
znaleźć w Niemczech źródło, którehy w przybliż*- 
niu mieściło podobną obfitość zdrowotnych składni­
ków w swój wodzie jak bomburskie źródło Elżbiety, 
rozciągają się w pierwszym rzędzie na uporczywą 
obstrukcją i trudności w trawieniu, chroń, katar 
żołądki i kiszek, hemoroidy, cierpienia wątroby 
i śledziony. Należy dodać, że główną zaletą wody 
jest to, że sprawia łagodny a pewny skutek l w ten 
sposób nie oddziałuje tak osłabiająco na organizm 
jak inne wody, mianowicie gorzkie. Przy kurecyi 
wodą z źródła Elżbiety nie objawia się ów gwałto­
wny anormalny apetyt, który zbyt silueni iekar- 

1 stwem wy wdanym zostaje, lecz skutkiem łagodnego 
działania źródła wzmaga się codziennie zadowole­
nie i naturalny dobry apetyt. Ostrzega się przed 
naśladowanemi sztnczneini wodami niineraluetni, 
które oprócz nazwy nic z niemi nie mają wspól­
nego. Pewien sławny lekarz francuzki powiedział 
i to ftinsznie bardzo: .Używajcie naturaluój źródła« 
nój wody, gdyż chemii natury żadne chemiczne la- 
boratoryum niw doścignie.“ Sztuczne wody mine­
ralne nie mogą nigdy zastąpić naturalnych, a iia- 
zwanie produktu powstałego z rozpuszczenia soli 
w wodzie zawierającej węglan „wodą źródlaną 
Elżbiety,“ równa się nadużyciu nazywania .winom 
mięszaniny alkoholu, wodj- i winnika.

Mezon Kąpielowy już został otwarty. 
W Ilomburgii odbyło się urzędowe otwarcie 
dnia 1 maja, podczas gdy już cztery tygodnie ry- 
clilój wydano pierwszą listę gości wykazującą 603 
osoby. Od 15 kwietnia bawi cesarzowa Frydery- 
kowa z córkami w tym pięknem zdrojowisku, które 
teraz w swój wiosęnnćj szacie cudowny przedsta­
wia widok. Hombtirskie źródła lecznicze także ry-

■ Jede Nummer enthält eine „Preis-Aufgabe“ 
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Do zakładania 
rabie nia starych

no wy di i przę- 
(1622)

ii

“«Sr^ap podług najnowszego systemu, z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poleca się

Franciszek Mueller,
bndowniczy w Śremie,

EraEowanyi^^oTiony rewizor gromodironów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospektu 1 katologl przezemnie zalożouych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

Ttrndnionc
trawienie

IłTsu -W37“pxa,-t77“37“II
Garnitury stołowe z bialój i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserów

krajowe i zagraniczne

do Pierwszéj Komunii sw.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W. Koźlicki Î
o,

(1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“, . .
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i mąjoliki poleca w najwię­

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła 1 lamp

Ił. Szulczewskiegfo,
Płac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

I»ozii5iń. ul. l’oiluôvikii
vis-à-vis Hotelu Prancuzkiego, 

poleca skład swój zaopatrzony w nąjnowsze materye 
z zagranicznych 1 krajowych fabryk

na porę wiosenną i tatową
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchwieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze
Ceny jaknajprzystępniejsze.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(1399)

(1019)

z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W. Becker,
Główny skład papierosów
fabryki E. C. Hunniust 
Odessy i Bogdanowi 

z Warszawy. (475
Papierosy Sulimy, Wellcra 
Komendzińskiego z Drezn* 
oraz W. Kulwicza z Poznań 
poleca po cenach fabryczny«1

Szparagi1
najpiękniejszego gatunku na ta 
serwy, nie drzewiaste, funt po o') 
rozsyła za zaliczką pocztową

llicltał Pawlicki
Prochy pod Rakoniewicai»1

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, 4159)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dckoracyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, eeny umiark.

Węże ogrodowe,
zespojenla gumowe, konopne 1 mosiężne, 

stalowe, mnnsztakt.

Louis Goebci, Berlia, Aleiantetrasse 141).
Stacya Jannowitzbriicke. Telefon Vila Nr. 366.

rury
(174”)

99
3. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ił—o^ie tytnnie. które w wszystkich główniejszych odnośnych 

“handlach sa da nabycia. f»nv «Jader umiarkowany

I. F.

Wina
górno - węgierskie 9

francuzkie, krajowe
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również

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy

poleca po nader przystępnych cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hnrtowny i detaliczny.

Subjekta
ile możności starszego do ha«' J 
warów kol. od 1 lipca r. b. P°

J. N. Leitge^

na wojskową robotę Prz4.n^-fj i
Otto Koberstetf’j

Eandstoerg 11
Fabryka artykułów woj»^

Zia Redakcją odpowiedzialny Masłuw ^morski z PoïBHüi». ™ Nakładem i czcionkam’ Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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